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Sensacja Puharu Davisa
Anglia eliminuje Amerykę 3:2 i staje do walki z Francja

Mecze ligowe: Legia-Czarni 2:1, Pogoń-Garbarnia 1:0, Lechja-Wartzawianka 4:0. Mistrzostwa lekkoatletyczne pań. Mecz pływacki Slask-Warszawa
Rok bieżący przyniósł już szereg [ 

niespodzianek w rozgrywkach' o Pu- 
har Davisa, lecz początkowo nikt nie I 
liczył się z możliwością by ktokol
wiek inny, niż Ameryka mógł stanąć 
do decydującej rozprawy. z Francją.

Ostatnie wszakże wyniki Wimlbtle- 
donu i finał strefy europejskiej wyka
zały tak wielką potęgę rAngitji, że za
częto już ' wierzyć: w: ewentualność jej 
zwycięstwa nad.Yankesami.

I oto depesze dómosły z-Paryża, ,że 
Ameryka, została wyeliminowana z 
wielkieigo finału, w'-którym- walczyła 
bez przerwy, od 1920; roku, przez 8 lat 
jako-.triumfatorka.- a.-przez trzy 'ostat
nie .ustępując - pierwszeństwa Francji.

Charakterystycznym- jest fakt, że 
właśnie’w 1919 roku, tuż przed okre
sem wielkiej-hegemonii: Ameryki, po 
raz ostatni walczyla- w finale. Anglia, 
zręsztą bez . powodzenia, przegrywa
jąc. 0:5.,

A więc-po 12. latach nadszedł. ów 
upragniony moment renesansu tenni- 
su-.w ojczyźnie- ■ wieikicih Dohertych. 
Kto wie,; może za .tydzień padinie no
wa sensacja: Anglia pokona Francję i 
zdobędzie Pułiar Davisa, który ostatni 
raz dzierżyła przed ćwierć wiekiem — 
w 19Ó6 roku.

Dzięki ’ naszemu korespondentowi 
paryskiemu możemy już dzisiaj, na 
drugi' dzień po ukończeniu wielkiej ba-■ 
talji, dać naszym czytelnikom orygi-' 
nalne sprawozdanie-ze-stadjonu :Gar-: 
rosa.

I AUSTIN
bohater spotkania Anglia — Ameryka, 
pokonał zarówno Sćhieldsa jak i Woo

da.

PARYŻ, 17.8 — Telegram własny. — 
Nareszcie nadeszły wielkie dni emo- 
cyj. Rozpoczęto przedostatni akt wal 
ki o Davis Coup w Paryżu. Zeszłe
go roku, gdy opinia wróżyła Włochom 
przegrana 0:5, nie było takiego zacie- 
kawiehia jak dziś. Bo w tvm roku 
sprawy mają sie inaczej: przecież An
glia z Austinem i Perrym — to potę-

1 ga bjalego sportu, a Ameryka weszła 
w nową erę tennisu. Wielki król Til
den „umarł“ dla puharu. niech żyją 
nowi królowie, nowe talenty, mło
dość: Shields i Wood.

Walka zaczęła sie. spotkaniem Au
stina z 19-letnim Woodem. Amery
kanin — wysoki, o jasnych lnianych 
włosach, przerasta swego rywala o 
głowę. Set zaczęty serwisem Yanke
sa,. kilka minut i bez wysiłku Wood 
prowadzi 3:0. Anglik próbuje na 

i wszystkie strony, podpatruje, czai 
sie, jakby obmyślał Plan gry. Przy
puszcza atak 3:1, 3-2. Długa wałka o 
wyrównanie. Napróżno — Wood u- 
cieka i. wygrywa 6:2.

-. ILgi set. Austin już wie. ■ jak ma 
f grać, to inny człowiek — zaczyna pro 

wadzić akcje precyzyjna i .ostrożną. 
Nie ryzykuje niebezpiecznych piłek. 
Atak' przypuszcza wprost wspanialemi 
„crossami“.

Wood nie ma nic do powiedzenia— 
rzuca sie jak ryba w siatce — wszyst 
ko ńapróżno, 3:0, trzeci gem wygra-

LOTT
niezawodny partner Van Ryn a w grze 

podwójnej, triumfator Wimbledonu.
VAN RYN

mistrz świata w dublu z- Lottem, a 
uprzednio przez dwa lata z Allisonem,

I

motos

PERRY I HECHT
dwa obiecujące talenty ten ni su europejskiego. Pierwszy pokonał mistrza 

Wimbledonu — Wooda. drugi; zwyciężył Austina.
1-7. , WOOD

hadziela Ameryki przegrał w Paryżu obydwa S’Wé" sniffle z Perrym 1 Aiw 
stijn m x . z ' '

Kaz. GryżewskL

taktycz-

ja ko je- 
w parze

SHIELDS
zdołał zwyciężyć tylko Perry‘ego, natomiast uległ zdecydowanie 

setach Austinowi.

błąd
tak szalonem 
było przewi-

HUGHES
wyspecjalizował się ostatnio 

'den z czołowych dublistów 
z Perrym.

ny na sucho. IV-y 40:15. V-ty 40:30. | entuzjazmem, sympatia była Po stro-
Wood jest „gr-oggy“. ale w ostatnim ; nie Anglika dobrze tutai znanego, 

gemie jeszcze stawia o,pór. Zacięta'.......
walka. Austin wygrywa 6:0.

Ill-ci. set. Austin z rozpędu wygry
wa jeszcze 7-go gema seryjnego, ale 
Wood stawia już coraz więcej zacięty 
opór. Gra jest równa. Anglik gra nie 
bywałe ostrożnie. Jakkolwiek prawie 

Wielu też Brytyjczyków przyjechało 
z za kanału. Zwycięzca wimbledoń- 
ski naogól rozczarował, pokazał grę 
zbyt chaotyczna i za mało stylową, 
grał zupełnie bez głowy. Serwis ma 
doskonały, b. mocny, największy, jego 
minus — to mało skuteczny „back- 

każde jego podejście do siatki kończy band“.
się zdobytemi punktami! iednak na wy 
cieczki tylko zrzadlka sobie pozwala, 
najwidoczniej rezerwuue siły. 5:5. po
czerń 6:5 dla Wooda. 6:6. Anglik ży 
luje i doprowadza do wygranej 8:6.

IV-ity set ma przebieg sensacyjny. 
Austin prowadzi 4:0. wygrywa „bez 
bólu“ 30:0, 40:0, 40:15, 40:30, poczem 
5:0. 5:1. Yankesowi zaczyna uśmie
chać się szczęście 5:2. 5:3.

Przy stanie 5:3 Anglik ma I-szy 
mecz bali zaprzepaszczony nieudane- 
mi smeczami. Wood wyciągnął na 
5:5! Na trybunach poruszenie.

Ale nerwy brytyjskie wytrzymały. 
Austin zdołał się opanować. 5:5. II-<gi 
mecz bali niewyzyskany. Ill-ci jed
nak przynosi mecz i pierwszy punkt 
dla Alb i ori u.

Widownia przyjęła to zwycięstwo z

Wogóle o grze jego można powie
dzieć „wiele przypadku i improwizacji, 
a za mato precyzji“. Austin meczem 
tym dowiódł, iż jest jednym z najlep
szych techników świata.

11-gi mecz to walka dwóch wielko
ludów Shields i Perry. (Yankes iednak 
wyższy od Anglika). Dwaj młodzieńcy j 
tryskają życiem i temperamentem i ro- 1 
bią nadzwyczaj sympatyczne wraże- ■ 
nie.

Szalony serwis Shieldsa, który jest 
już sławny na świecie, okazał się jed
nak trochę przesadzony, ani nawet nie 
umywa się do . piorunujących bomb j 
wielkiego Tildena. Pierwsza piłka pra
wie nigdy mu nie wychodzi, a co naj
gorsze Yankes robi zbyt wiele „foot 
faultów“. Serwis ten ani przez chwilę 
nie ambarasowal Anglika.

KLAUSOWNA 
bezkonkurencyjna mistrzyni Polski w skokach, celowała specjalnie w pro

gramie dowolnym

ek, 21 lipca r. b. o godz, 8
W.T.C. na Dynasach 

odbędą się 

vścigi za prowadzeniem

- Mistrza Sztajerów
z udziałem Oksiutycza. Stahla. Pooończyka, Oczachowskiego 

(W:T C.) Sobole wskiego (Kalisz). Klatta (Łódź)
oraz kolarskie z Mistrzem Polski H. Szamotą, F Szym

czykiem, S Podgórskim. K. Majewskim i inn, 

ny po brzegi stadion Roland Garros 
weszli Perry i Wood. Ameryka pro
wadziła już 2:1 i nikt nie wątpił, że 
wynik ostateczny będzie brzmiał 3:2, 
albo 4:1 dla Yankesów. Stało się jed 
nak inaczej. Szalonem tempom zmu
sił Perry Wooda do kapitulacji, za
nim Amerykanin się opamiętał. An
glik wygrał seta 6:3. W drugim secie 
walka była równa, a krótki moment 
załamania u Perryego pozwolił Woo- 
dowi uzyskać seta, ostatniego i jedy
nego w tym dniu dla Ameryki. Po
tem bowiem Perry panował już cał
kowicie nad sytuacją i zdobył dwa se 
ty 6:3. 6:3.

Stan meczu był 2:2. Wszystko za
leżało od Austina, który już w Wim- 
bledonie omal nie pokonał - Shieldsa. 
Amerykanin ugiął sie widocznie pod 
brzemieniem ciążącej odpowiedzialno
ści. Początkowo grał dobrze, prowa 
dzil już 5:2. Potem iednak świetna 
gra. rutyna i spokój Austina wzięły 
górę. Shields zaczai grać wyraźnie 
poniżej swej formy i Austin zwycię
żył 8:6, 6:3, 75.

Na trybunach zapanowała niezwy
kła radość, nie tylko dlatego, że wy
grali łubiani tu Anglicy, ale przede- 
wszystkiem dlatego, że Francuzi pew 
ni są teraz swego zwycięstwa. Go- 
chet i Borotra znają nawskroś- Austina 
i Perryego i nie boją sie ich, zwłasz
cza. że Cochet wfaca szybko do for<

Perry odrazu popełnił 
ny,. rozpoczął walkę w 
tempie, że zgóry można 
dzieć.że sil mu nie starczy. Poprostu 
zarżnął'Yankesa tempem, w krótkim 
czasie prowadzi 5:1. I tu zaczęła się 
tragedia, Sliieldś rozpoczął grać coraz 
lepiej i spokojniej, a Anglik słabnąć. 
Wyrównanie — 5:5, 6:6, 7:7 i Anglik 
niespodziewanie przegrywa 8:10. W 
II-im secie znów Perry prowadzi 3:0, 
aby przegrać 6:4. W lll-im Anglik zu
pełnie opada na siłach, nie stawia opo
ru, przegrywając 2:6.

Widziałem Perrego już dużo lepiej 
grającego. Zawiódł on taktycznie, szcze 
gólniej nie wychodziły mu woleje.

Shields pokazał większą klasę od 
swego kolegi Wooda i sądzę, że tytuł 
mistrza Wimbledonu raczej i emu się 
należał.

PARYŻ. 19.7. Tel. wł. — Final mię- 
dzystrefowy Puharu Davisa zakoń
czył, się sensacją. Ansol'ja pokonała 
Amerykę 3:2 j gra w przyszły piątek, 
sobotę i w niedziele z Francją w fina 
lc. Sobotnia gra podwójna'zakończy
ła się spodziewane™ zwycięstwem A- 
meryki. Para Lott, van Ryn bez wiel 
kiego trudu zwyciężyła doskonalą pa 
rę Perry, Hughes 6:1. 6:3, 4:6. 6:3.

Gdy-wiec w'niedzielę na 'wypełnio-
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Świetny rekord Karliczka. Maerz bohaterem skoków. Zwycięstwo stolicy w piłce wodnej
w! poliny zawiodła pokładane 

niej nadzieje przy skokach łat
wych. Okazała się jednak tak 
świetną przy takich niesłycha
nie trudnych skokach jak np. pól 

i tora salta Auerbacha i t. p., iż 
‘jest ona groźna dla najlepszych 
zawodniczek Europy w trampo
linie. Natomiast zupełnie blado 
wypad! jej występ w skokach 
wieżowych.

I DZIEŃ ZAWODÓW
400 m. st. iłów. panów. 1) bo

cheński (W) 5:22,0, 2) Krato-
chwila (W) 6:27.3, 3) Skowro
nek (GS) 6:40. Bocheński pró- 

• buje atakować swój rekord 
(5:17) i zaczyna świetnie — 1106 
na setkę i 2:30 na 200 m. Po 300 
metrach jednak rezygnuje, acz
kolwiek rekordu był bliski. Kra- 
tochwila płynął bez wysiłku, 
nie dbając o czas.

400 m. st. dow. pań. 1) Jarku- 
liszówna. (GS) 7:31,2, 2) Moraw
ska (W) 7:48,9, 3) Płaskudziap- 
ka (GS) 7:52,3, 4) Biernacka (W) 
8:32,4. Jarkuliszówna, choć słab
sza niż rok temu, zwycięża bez 
konkurencji. Wszystkie zawod
niczki płyną ■ żabką, tylko Mo
rawska finiszuje crawlem.

100 m. nawznak panów. 1) 
Karliczek Joachim (GS) 1:21,6 
(własny rekord polski pobity o 
0,2 sok.), 2) Szrajbman I (W) 
1:27,6, 3) Frania (GS) 1:30,8,

4) Baremski (W) 1:31,6. Karli
czek oszczędza się przed szta
fetą, mimo to niechcący trąca o 
własny rekord.

100 m. nawznak pań. 1) Fi- 
tzówna II (GS) 1:45,7, 2) Selige- 
równa (W) 1:54,0, 3) Sclimid- 
tówna (GS) 1:58,9, 4) Sżpigel- 
szteinówna (W). Jest to boćlajże; 
najsłabsza konkurencja zawo-i 
dów. Nie widać crawla plecowe
go, a tylko przestarzały styl o- 
buręczny.

Skoki z trampoliny pań. 1) 
Klauzówna (GS) 67, 80 punk
tów, 2) Kokalj-Kowalewska (W) 
47, 38 p. Mistrzyni Polski po-

punktacji. Remiszewski zrobił 
ogromne postępy. U Ziaji i Hes- 
kina imponowała głównie od
waga.

3x100 m. stylem zmiennym 
pań. 1) Górny Śląsk (Fitzównu 
II, Jarkuliszówna, Raszdorfów 
na) 4:58,0 rekord śląski. 2) War 
szawa (Selingerówna. Domań 
ska, Thommee) 5:23,6 Ślązacz- 
ki są bez konkurencji Czas ich

i jest tylko o 3 sck. gorszy od 
■ rekordu reprezentacji Polski. 
; Drużyna stołeczna traci teren 
równomiernie od pierwszej do 
ostatniej zmiany.

3x100 m. stylem zmiennym 
czątkowo psuje łatwe skoki, panów. 1) Górny Śląsk (Karli- 

rywalka wyko-nywa czek I. Kaputek. Walter) 3:57,2, 
Przy 2) Warszawa (Szrajbman I. 

jednak Szrajbman II, Bocheński) 4:00,4. 
. 1 rz f- o r ł <-» bo J ri Ir Tliri’bln inof łn o 1

: które jej
• nadspodziewanie dobrze.
: skokach dowolnych
Klauzówna okazuje się bez kon-- Sztafeta ta, jak zwykle, jest naj- 
kurcncji, świetnie wykónywu- ładniejszym punktem progra- 

I jąc skoki o najwyższych spół- mu. Karliczek, który przedtem 
(czynnikach trudności.

Skoki wieżowe panów. 1) 
Maerz (GS) 64, 84 p„ 2) Remi
szewski (W) 53, 42 p;, 3) Ziaja 

j (GS) 46, 82 p„ 4) Heskin (W) 
35, 78 p. Maerz imponuje pew
nością, elegancją skoku oraz do
borem repertuaru skoków do- 

j wolnych, jednak lekceważy so- 
■ bie i psuje łatwe skoki na po- 
I czątku, wskutek czego Remi- 
. szewski po skończeniu skoków 
Lwyznac^onych prowadzi w

„przyczaił się“ — robi wspa
niały czas — 1:18,8 i dzisiejszy 
rekord pada. Szrajbman daleko 
wtyle. Kaputek wyrabia parę 
metrów na Szrajbmanie II, tak 
że Bocheński startuje blisko o 
pół basenu za Walterem. Boha
terski jego wysiłek daje piękny 
czas — 1:01,8 — ale nie jest on 
w stanie uratować drużyny sto
łecznej.

Punktacja po pierwszym dniu: 
42:23 dla Górnego Slaska.

II DZIEŃ ZAWODÓW
100 m. st. do w. pań. 1) Mo

rawska (W) 1:28,6 — rekord o- 
kręgowy, 2) Raszdorfówna (GS) 
1:31,4, 3) Schmidtówna (GS) 
1:34,3, 4) Thommee (W) 1:36,8 
Raszdorfówna wskutek defektu 
kostjumu nic może tym rażeni 
powtórzyć czasu osiągniętego 
poprzedniego dnia w sztafecie 
(1:28,6).

200 m. st. klas. pań. 1) Jarku- 
iiszówna (GS)’ 3:34,1 (100 ni. 
w 1:44), 2) Fitzówna (GS) 3:38,3.
3) Domańska (W) 3:44.8, 4) Go- 
workówna (W) 3:51,5. Nowi- 
cjuszka Domańska ustanowiła 
nowy rekord okręgowy.

.100 m. st. dow. panów. 1) Bo
cheński (W) 1:01,7, 2) Karliczek 
(GS) 1:08,3, 3) Szrajbman (W) 
1:09,6, 4) Daray (GS) 1:12.2. 
Wyścig ten przypomina walkę 
kota z myszami.

200 m. st. kl.: 1) Szrajbman II 
(W) 3:10,8, 2) Kaputek (GS) i
3:13,9, 3) Makowski (W) 3:14,5,
4) Bogut (GS) 3:17,4. Faworyt 
tego wyścigu Bogut prowadzi 
początkowo w zbyt ostrem tem
pie, potem opada z sil. Zawiódł 
zupełnie Kaputek, niespodzie-! 
wanie dobry wynik osiągnął 
Szrajbman II.

Skoki z trampoliny panów. 
1) Maerz (GS), 2) Pietrzykowski 
(W), 3) Ziaja (GS). Cała kon-

MAERZ
raz jeszcze potwierdził swą wysoką 
klasę w skokach do wody z wieży i 

trampoliny.

KARLICZEK
. iednego dnia pobił dwukrotnie rekord

Polski w pływaniu 100 nrtr. nawznak. I

Trzeba wyrazić uznanie War:
Rszawskiemu Okr. Zw. Pł. za zor;
ganizowanie tych pięknych za
wodów, stanowiących general
ną próbę dwitch najsilniejszych, 
okręgów przed wielką bataljąi

'‘^decydow^^wcięstwo śią! Tradycyjna porażka doubla polskiego przynosi jedyny punkt egzotycznym gościom
Stolarow I Tłoczyński zwyclęZolo tcnnisistów z Myl 4:1

Pobyt egzotycznych tennisistów — Fyzee demonstrował kolejno; 
I z Indyj wschodnich, d-ra Fyzeego wszelkie wady i usterki źle posta-l 
i i Hadiego, nie przyniósł stolicy spo wionej od początku gry. /e jednak I 
dziewanych emocyj, a Tloczyńskie mimo to zdołał on u każd go z Po- 

- mu i M- Stolarowowi — wielkich Haków wyyyalczyć po it nym .se-
<

żaków (nie mających przecież 
w swych^ szeregach zawodni
ków ze Śląska Cieszyńskiego) 
był łatwe do przewidzenia. Przy 
puszczano jednak, że stolica sta
wi skuteczniej swój opór.

Najprzyjemniejszą niespo- > szyCh czołowych tennisitów, 
dztanką był piękny rekord Kar- 
liczna na 100 m. nawznak. 
Wreszcie przekróczono owe sa 
kramentalne 1:20 — „granicę 
Europy“. Ta poprawa rekordu 
o. 4 sekundy może mieć decydu 
jącę znaczenie w meczu z Cze
chosłowacją.

Bocheński, mimo że rekordu 
na 400 m. nic naruszył, pokazał 
jednak w. sposób zdecydowany, 
że przy lepszym „rozkładzie 
jazdy“ jest on w stanie zrobić 
ok. 5:10 na tym dystansie. W 
setce nie jest on jeszcze u szczy 
tu formy, ale jest od optimum 
niedaleko. :

Wyskokach mamy znaczną P° ulzJ11I.ai 
prawę w wieży. Maerz jest z gjy ogólny stosunek gemów, wszyst- 
roku na rok lepszy, lecz jeszcze1’-- u: 'no-':n 
większe postępy poczynił Remi 
szewski, który w Pradze bynaj 
mniej nie będzie outsiderem.

Klauzówna w skokach z tram-

cie, nie świadczy to o nd. 'tych ten 
ńiisistach dobrze.

Nasi, zwłaszcza Tłoczyński, nie 
potrafili odpowiednio końęzyć z 
miejsca słabych piłek serwiso
wych, zbyt mało wykorzystywali 
nieruchliwość i brak elastyczności j 
48-lętniego Hindusa, za dobrze 
podawali mu’ piłki na niebez-piecz- i 
ny, ostry, długi j. .njocjjy ' forliąnd. ' 
' Hadi. mi-mo-że uzyskał- 
cyfrowe gorsze o-d swego śJaTśze- 

___ ijd/ kolegi, grał’od'niego' nieporów
nanie' lepiej.' Jest on graczem nie- 

Stolarow w grze z Hindusami uzy-j p0Sja:(]ająćym żadnej słabej strony, 
skal nieco lepszy od I loczyńsk.ego sto i i3kblwie.k. nie dysponuje on też żad 
simek gemów, a mianowicie 41:20 wo-1 . ■ ■ ■
bec 40:22 swego kolegi W grze z Fy-i 
zeem Stolaro-w uzyskał 22:9, a Tłoczyn 
ski 21:12. Odwrotnie rzecz„miała się z 
Hadim, gdzie Tłoczyńskiego stosunek 
brzimial 19:10, a Stolarowa 19:11.

W grze podwójne! stosunek gemów 
brzmiał 28:21 dla Hindusów,, podczas

i korzyści.
Hindusi, wyraźnie słabsi od na-

nie
wiele też mogli ich nauczyć. Ty
czy się to zwłaszcza Fyzeego, któ 
rego styl i sposób grania jest nie
mal stuprocentowem zaprzecze
niem nowoczesnego tennisu. Po
cząwszy od fatalnego serwisu, po
przez bardzo nieprawidłowy choć 

. skuteczny, Jprliand, ^tpełnie. wadli
wy baekhand aż dą.brąkp,smecza

foteli, pięciu gier brzmi 102:69 dla Pola
ków.

Z gości lepszy rezultat osiągnął Ha
di 21:38, Fyzee, natomiast 21:43, mimo, 
iż on właśnie zdobył na obu Polakach 
po jednym secie.

Niedziela
ŁÓDŹ. 19.7. — Tel. wł. — Mistrzo 

siwa Łodzi wkroczyły iuż w stądjum 
krańcowe. Nic wiec dziwnego, że i 
tak duże zainteresowanie, jakie to
warzyszyło tegorocznym rozgryw
kom wzmogło sie bardziej. W dal
szym ciągu kwestia, kto zostanie mi
strzem Łodzi, pozostaje otwarta.

Niedziela przeszła pod znakiem sen
sacyjnego spotkania leaderów. Hakoah 
miał za przeciwnika Turystów. Gra 
bvła zażarta, lecz stała na niskim po
ziomie. Drużyna żydowska nie miała 
swojego dnia i grała poniżej swej zwy 
■klej formy Turyści mieli więcej z 
'gry i uzyskali prowadzenie przez 
Chojnackiego. Wyrównanie pada na 
chwilę przed przerwa z rzutu karne- 
■ o, pewnie egzekwowanego przez Ko 
i wieża. W drugiej połowic Hakoah 

:’ra nieco lepiej, ale dałeko mu jeszcze 
'o zwykłej formy: W 9-ej min. z ład
nej kombinacji Wittenfeld zdobywa 
wycięska bramkę. Mecz kończy się 
wyciestwem Hakoahu 
'ęzoów debrze grały 
ła-. zawiodła, natomiast

-kii ataku.
Drugi mccż ŁTSG —

• mniej zażarty. Gra była chwilami bru 
•.dna, obfitowała jednak w wiele enio 
c jonujących momentów podbramko
wych. Zasłużone zwycięstwo odnio
sło ŁTSG w stosunku 1:0 (0’0), będąc 
przeciwnikiem we ^wszystlkich forma- 
•ciadn lepszym i mając. więcej z gry. 
Orkan, przewyższał przeciwnika anrbi 
Cją. Zwycięska bramka pedla w dru- 
•-■'ej połowie gry.

" Wspaniały .sukces ma do zanotowa- 
ira Widzew. Krocząc od zwycięstwa 

;do zwycięstwa zespół robotniczy Wy

2:1. U zwy- 
tyly i skfzy- 
środkowa trój

Orkan byPnie

Kalendarzyk zawodów lekkoatletycz 
nyęh o drużynowe mistrzostwo Polski 
przewiduje w ćwierćfinale spotkanie 
T/iśly z Pogonią (Lwów), w półfinale 
■20 września: mecz AZS (Warszawa)— 
zwycięzca ćwierćfinału, oraz 27 wrze
śnia fiiial Warta — zwycięzca półfina
łu,, Finał rozegrany zostanie w Pozma- 
'niu, a że przypuszczalnie przeciwni
kiem Warty będzie AZS warszawski, 
będzie to najbardziej atrakcyjny mecz 
jesiennego, sezonu.'4

| nemi tpiażdżąćemi atutami. Popra
wny. serwis, forhand, baekhand i 
smecz poparty najlepsza u tego gra 
cża grą przy siatce, pozwoliłyby 
rokować Hadiemu. gdyby nic wiek 
(29 lat), wielkie nadzieje na przy
szłość’.

Pobyt Hadiego nasi tenniisiści; po 
wdnni wykorzystać aby rozpocząć 
wreszcie poważne studją nad grą 
przy siatce. Hindus zademonstro
wał w sposób rzucający się w o- 

iczy. że najwięcej punktów w takiej: 
■ grze przynoszą piłki stopowane na 

= rakiecie, mocno przycięte i plaso
wane, a nie bite proisto i zostające 

' w siatce, bądź też idące na aut.
Ostateczny wynik walk Pola

ków z obu gośćmi nie wskazuje 
obecnie absolutnie na jakąkolwiek 
wyższość Tłoczyńskiego nad M- 
Stolarowem. Ostatni większej re
gularności i baekhandowi mistrza 
Polski przeciwstawia wspaniale

w Łodzi
grał z WKS w stosunku 4:1. ŁTSG I-b 
odniósł wysokie zwycięstwo nad PTC 
w stosunku 3:0. górując przez- cały 
czas meczu;' • 7

Na czele tabeli znajduje sic obecnie 
ŁTSG; mając w 17-tu grach 23 punk
ty i stosunek bramek 36:15. Identycz 
na sumą punktów rozporządzą Ha- 
koah, znajduje sie jednak' w pozycji: 
korzystniejszej, gdyż ma o iednd grę ’ 
mniej. Na trzeciem miejscu kroczy 
z 22 punktami, na 4-e.m ŁKS 20 pkt., 

szóstem WiKS i Widzew 
Pod względem ilości stra 

_____  ,..... i i' . i j prezentuje 
sie Hakoah (straconych 9). następnie 
Orkan (10), LTSG (11). W klasie B— 
Widzewska Manufaktura odniosła wy 
sokccyfrowe zwycięstwo nad Turem 
7:0. a Makabi grała z Sokołem zgier
skim 2:2.........................................................____________ ______  .

ŁÓDŹ. 19.7. — Tel. wł. — Drużyno-, garwolińską, udając sie 
' Stambułu.

Dystans Warszawa — 
Sofia — Stambuł wynosi dokładnie 
2210 kim. Opracowaliśmy sobie do
kładnie Plan podróży, rozdaliśmy funk
cje, pożegnaliśmy się z kolegami— j 
jazda!

Polskę przejechaliśmy w 4 dni w 
ciągłym deszczyku. Za rumuńską gra
nicą deszcz sie skończył, ale jedno
cześnie skończyły sie szosy. 
.Przebyliśmy ,679 kim. rumuńskiemi 

drogami, które przedstawiają obraz 
nędzy i rozpaczy. Szaber narzucany 
na szosę i nawet niewywalcowany — 
ot i cala szosa.

Przyjęcie ze strony jedynego towa
rzystwa kolarskiego" w Bukareszcie 
bardzo serdeczne. Nawet zaprosili nas 
•na zawody za prowadzeniem szoso
wych motorów (tor ziemny o obwo
dzie 1 kim.), ale trzeba było iuż wy
jeżdżać do Sofii.

Przeprawiliśmy sic przez Dunaj — 
odrazu świat inny. Bułgarzy —bracia 
Słowianie — przyjęcie ze łzami w o- 
czach ze strony prezesa klubu kolar
skiego — buzia z dubeltówki.

kończone .piłki, plasowane wzdłuż 
lini-j korytarzowych i dużo lepsze 

i opanowanie myślowe gry. Serwis 
■ u obu poprawił się w sposób wy
raźny; Tłoczyński ma drugą piłkę 
słabszą'niż Stólarow, lecz bardziej 
regularną. Pozatem u Maksa szwan 
kuje baekhand. nie posiadający 
zwłaszcza w stosunku do,świetne
go forhandu odpowiedniej mocy i 

I agresywności.
Pierwszy dzień, 16 lfpca, przy

niósł dwa single. W pierwszym M. 
Stolarow rozprawił się dość gład- 
.o z Hadim 6:3. 7:5. 6:3. Polak 

mu >vy 
cnódziło i dosłownie me miał sła- 
'bych’punktów.

Tłoczyński bawił się z Fyzeem 
Ipoczątkbwo w kotka i myszkę, w 
trzecim secie załamał się jednak, 

i psuł moc piłek i oddał go zupeł- 
inie zbytecznie. Ostateczny wynik 
spotkania 6:0, 6:2, 3:6, 6:3 dla Tło- 

iczyńskiego.
Gra podwójna rozegrana dnia 17 

bm. potwierdziła zdanie znawców 
tennisu. że double nie może być 
zlepkiem dwu choćby najlepszych 
graczy. Tłoczyńsi i Stolarow grali 
każdy sobie, to też mimo że indy
widualnie lepsi od Hindusów ule- 

; gli im w trzech setach: 10:12. 3:6. 
18:10.

Walka M. Stolarowa z Fryzeęm 
; 19 bm„ rozpoczęła się dla Polaka 
fatalnie: już po paru minutach Azja 
ta prowadził 4:0 i mimo wysiłków 

j przeciwnika wygrał pierwszego se 
ta 6:4. To był jednak śpiew ła
będzi sympatycznego starszego pa 
na.

W następnych setach Maks opa- 
: no wał się i lokował piłki w taki 
I sposób, że do dużego ich procentu

na piatem i 
po 18 pkt. 
conych punktów najlepiej

Mą rowerach do Stambułu
Smiana wyprawa czterech kolarzy warszawskich

Inicjator i kierownik wycieczki ko
larskiej W. T. C. do Stambułu p. Go
łębiowski opowiada w redakcji „Prze
glądu Sportowego" o wrażeniach spor- 
towych z podróży.

— Dnia 7-go czerwca_ wyruszyło
>nąs czterech, t. j. pp, 
Chodaczyński, Szeszko i

wy bieg ' naprzelaj Zjednoczonych na | 
przestrzeni 3. kim. zgromadził na star,' 
cie l'5-tü zawodników. Trasa biegu I 
naogół łatwą. Zwycięstwo- odniósł 
Starosta (Zjednoczeni) w czasie 
9:45,4, Wyprzedzając ’o 50' m. Trzciń
skiego (óeyer). Jako trzeci przybył 
do mety Polak (ŁKS). 4) Deka (Ge
yer), 5) Wróblewski. Zwycięstwo dru 
żynowe odniósł zespól ŁKS zdobywa, 
jac 39 punktów przed Geyerem (33). ; 
Zjednoczeni (25) i Kruszender (23).’ ;i

ŁÓDŹ. 19.7. — Tel. wL — Między-i 
klubowe wyścigi kolarskie odbyły się 
na szosie z Pabjatjjc przez Łask do 
Wadlewa. Zawody organizowało-4O-) 
warzystwo Rekord. Program (przewi
dywał pięć konkurencyj. • 'Wyścig 50 
klini. wygrał Müntz z Płockiego Towa 
rzystwa Cyklistów w czasie 1:28,29. 
staczając na finiszu zażarta walkę z 
Schützern (SzturmL kitóry na mecie 
był o ułamek sekundy.■ póżhiej. Trze
ci Zawadzki z Płocka w czasie 1:30.30. 
Wyścig 30 kim. wygrał w dobrej for 
mie Bartoszek z ŁKS odsądzając się 
znacznie od swoich konkurentów. 
Czas 52:40. Wynik bardzo dobry; 
drugi był Staszewski (Bieg) w czasie 

; 1:05,15. trzeci Pełf (Zjednoczeni). Wy 
ścig 20 kim. wygrał Mülier (Szturm) 
30*16: 15 kim. — Gorzkiewicz (Re
kord) 21:51. Wyścig turystyczny na 
przestrzeni 15 kim. wygrał Bo.iak 
(Bieg) 24.

I

Bendkowski, 
ia. na szosę 
prosto... do

Bukareszt —

Masażysta W. RUSIŁOWICZ 
na zlecanie lekarza wykonywają ma
saże lecznicze i siportowe systemem 
szwedzkim. Mariki 10 ni. 7. Od 15-ej 

do 17-ej. Tel. 268-38

kurencja dal_eka jest od zeszło
rocznego poziomu.

Skoki z wieży pań. 1) Klau
zówna (GS), 2) Kokalj-Kowa
lewska. Klauzówna wypadła 
zupełnie blado, jak na to, czego 
po niej oczekiwano.

Sztafeta 4x200 m. st. dow. pa
nów. 1) Warszawa 10:57,4 (Ma
kowski 2:53,4, Kratochwila 2:53, 
Matysiak 2:45 i Bocheński 2:26) 
drużyna ta pobiła rekord polski 
klubowy o 17 sek., 2) Górny 
Śląsk 11:46,5 (Karliczek II, Sko
wronek, Schwaen, Karliczek I).

Sztafeta 4x100 m. st. dow. 
pań. 1) Górny Śląsk 6:28,1 (F.i- 
tzówna, Schmidtówna, Jarkuii- 

j szówna, Raszdorfówna), 2) War- 
i szawa 6:43,9 (Domańska, Me- 
dresówna, Thommee, Moraw
ska).

Wateripóio. Warszawa-Gór- 
ny Śląsk 9:1 (5:0). 7 bramek u- 
zyskał Bocheński. 2 Braciejow- 
ski, honorowy punkt dla Śląza
ków zdobył Rother. Mecz stał 
na wysokim poziomie. Gra była 
niemal równorzędna, i wynik 
zupełnie nie odpowiada jej prze
biegowi. Przyczyniła się do te
go nieumiejętność strzelania i 
zła gra bramkarza ślązaków. 
Wyróżnił się Bocheński, które
go wspaniale sprinty zadecydo
wały o wyniku. Pozatem dosko
nale grali Braciejowski, Karli
czek, Kratochwila i Skowronek.

Ogólna punktacja 77:59 dla 
Górnego Śląska. Sem.

I

Hindus wogóle nie dochodził. Re
zultat ostateczny 4:6, 6:2, 6:1, 6:0 
dla Stolarowa.

Ostateczny mecz turnieju T(o- 
czyński — Hadi przyniósł bodaj 
że najwięcej emocji. Obaj przeciw
nicy szybcy i zwrotni uwijali się 
po korcie jak żywe srebro, a Hin
dus raz poraź ryzykował wyciecz 
ki do siatki, które też przyniosły 
mu większość zdobytych punktów. 
Mimo wszystko Polak zdołał jed
nak pierwsze dwa sety rozstrzyg
nąć na własną korzyść, wygrywa
jąc je 6:4, 7:5.

Pq, ,przerwie: sppjyodówanej de
szczem ostątpi, set rozegrany 
wśród , dżdżu i w półmroku Hadi 
oddał bez walki 1:6.

J. Grab.

Indje na turnieju w Wimbledonie re
prezentowane były przez sześciu za
wodników, a mianowicie: Sińga, Sonie- 
go, Charanjive, Madami Mohana, Fyzee 
go i Ha di ego.

Dziwnym zbiegiem okoliczności trzej 
z nich pokonani zostali przez Japoń
czyków. Fyzeego wyeliminował Ka- 
wachi 0:6. 0:6, 4:6, a Hadiego — Mi
ki 2:6, 4:6; 3:6. Najlepszym graczem m 
dyjskim okazał się Madan Mohan. fotó 
ry pokonał w trzech setheh Argentyń
czyka Boyda. zwycięzcę Tloczyńskie- 
go na turnieju w Oueens plubie, lecz 
przegrał do Satoii’.

Motocykliści

I

POZNAN, 19.7 — Tel. wl. - Wy
ścigi motocyklowe naprzelaj poznań
skiej Unji rozegrane na torze konnym 
w Ławicy, zgromadziły niebywałe tłu 
my publiczności, gdyż mimo niepew
nej pogody, zawodom p/zyglądalo się 
ponad. 5 tys. osób, Wyścigi dowodzą 
(niezbicie jeszcze ęaz, że,..wybudowanie 
w Poznaniu toru motocyklowego jest 
koniecznością. - ■ .

I W niedzielnych zawodach wzięli u- 
dzial'wyłącznie Zawodnicy Unji. Nie
przybycie zawodników bratnich klu
bów należy przypisać nieroztropnemu 
pociągnięciu P. Z...M. urządzającemu 
jednocześnie wyścig górski w Wiśle, 
mimo że poznańskie wyścigi naprze
laj byty naznaczone w kalendarzyku 
zawodów, o mistrzostwo Polski.

Dużem zainteresowaniem cieszył się 
wyścig kategorii 350- cm., następnie 
•: przyczepkami oraz .najciekawszy o- 
datni handicapowy Jedynym minu
sem były defekty maszyn najlepszych 
■eźdźców Poznania: Nagemgasta. Ziół 
kowskiego oraz Weyla, Brawurową 
iazdą popisał się Czerpiak, triumfator 
trzech konkurencyj oraz Turkiewicz, 
który mimo upadku natychmiast kon
tynuował bieg. ź <

Wyniki techniczne były następujące: 
klasa A 250 cm.: 1) Malicki na Arielu, 
czas 28:46,4. Przeciętnie 64 km/g. 
2) Frays na Arielu 30:48,6, 3) Kielpiń- 
ski na Rudge, 4) Tyrała na Rudge,

W Sofji podejmował nas cały za
rząd związku Kolarskiego, który wy
dał specjalne znaczki pamiątkowe i od
powiednie dyplomy. Tak serdecznego 
przyjęcia, jak w Bułgarii, nie dozna
liśmy nigdzie i bardzo wąitoie, czy .u-, 
mielibyśmy w podobny sposób przy-l 
ią‘ć pobratymców.

Sport kolarski w Bułgarii rozwija; 
sie doskonale i ogarnia szerokie masy. 
Nawet w małych miasteczkach i osa
dach istnieją kluby i tory kolarskie 
Po telegraficznym zawiadomieniu pro
wincji przez związek bułgarski, wszę
dzie podejmowano nas z nadzwyczai-

I nem wylaniem.
30-go czerwca stanęliśmy w Stam

bule. Istnieje tam przy ogólnej fede
racji sportowej sekcja kolarska, ale 
żywszej działalności nie przejawia.

| Dopiero nasz przyjazd z&lekfryzo-
i wał to towarzystwo. Urządzili wielka 
, naradę, opracowali szczegółowy pro-
• gram naszego pobytu w Turcji i jedno. _. . ?J-■■-r ■ _ - -- .
: cześnie — wystawili rachunek konsu- 5) Sledziński .na Peugeot, 6) Kościań-
• latowi za swoią gościnność.

Oczywiście podziękowaliśmy za te 
, Aszystkie „uprzejmości“ i spławiliśmy 
i z miejsca kochanych Turków.
I Powrót do Warszawy nastąpił czę- 
ścowo tylko na rowerach. Większość 
drogi przebyliśmy na okrecie i. kole
ją, aż w Radomiu dosiedliśmy znowu 
swych stalowych rumaków i przyje
chaliśmy wprost w obiecia przyjaciół, 
na Dynasy.

Ogółem na kole przejechaliśmy oko
ło 3000 kim. docierając iako pierwsi 
kolarze-Polacy do państwa z półksię
życem w herbie, na drugiej części 
świata.

Ot iuż i po wycieczce i do urlopach. 
Wieczorami zastanawiamy się teraz, 
dokąd popedaiować na przyszły rok...

w Poznaniu
przez jednego z przeciwników.

Klasa C powyżej 350 cm.: 1) Czer
niak (AJS) 350 cm. 25:40,%, 2) Sze- 
lągiewicz. Rekordzista polski Nagen- 
gast, który jechał na specjalnej ma
szynie wyścigowej Rudge 500 TT rnu
siał się wycofać w 9-em okrążeniu z 
powodu defektu maszyny; był on zde 
cydowanyni faworytem. Ziółkowski 
wycofał się w czWartem okrążeniu, 
tak że nie niepokojony przez nikogo 
Czerniak -zwyciężył pewnie, pokazu
ją wspaniałą brawurowa jazdę na wi 
rażachł

Czwarty bieg z przyczepkami, 10 o- 
krąźeń: 1) Kapczyński w przyczepce 
Ziółkowski, 19:14 2) Nowaczyk
19:30,2, 3) Fiedler (Rudge) 19:45,8, 4) 
Malcherek, 5) Śmigielski. Do ósmego 
okrążenia prowadził pewnie Nowa
czyk, następnie wysunął się Kapczyń
ski i bez walki wygrał.

W ^najciekawszym wyścigu dnia'z 
wyrównaniem' staftowalo 8 maszyn. 
Pięć z'kategorji-250. etn i trzy 350 cm.
1) *Czemiak (AJS 350' cni) -r?' 26:25,2,
2) Malicki (AJS, 250 cm.) — 27:06,6,
3) Turkiewicz (AJS. 350v-.cm.) —
28-:05,2. Początkowo, prowadzihalic
ki. w"10-em okrążeniu mija'go .'Czer
niak, i odtąd prowadzi aż do końca i 
zwycięża. Turkiewicz w tr-źynastem b- 
krążeniu przewrócił się.na wirażu, je
dnak natychmiast, wśtai. wsiadł' i . po
jechał dalej. Nagenga<t niestety nie 
wziął, udziału .../Dystans, dla każdego 
biegu po 15 okrążeń' przyczem jedno 
okrążenie wynosiło 2100 m Organiza
cja dobra. ’ ' ■■ " ' ' ■■ • -

ski. Malicki prowadził od startu do 
mety, pokazał ,jedynak jazdę przezna
czoną zbyt wyraźnie dla galerji.

Klasa B 350 cm.: 1) Czerniak (AJS) 
26:33,8, przeciętnie 71 km/g, 2) Tur
kiewicz (AJS) 27:30,8, 3) Weyl (AJS)' 
28:07,4, W drugiem okrążeniu wysu
wa się na czoło Weyl przed Czernia
kiem i Turkiewiczem i zdecydowanie 
prowadzi aż do 9-gn okrążenia, w któ- 
rem przewraca się z maszyną na wi
rażu, jednak- następnie wznawia bieg, 
lecz tuż przed końcem wyścigów ma 
defekt w motorze i traci pierwsze i 
drugie miejsce na rzecz Czernialka i 
Turkiewicza. Dwu zawodników biegu 
nie ukończyło: Szclągiewicz '.wycofał orzebvw-/' w Poznaniu w Centralnej 
się zaraz po s-tarcie, Notnagęl w-6-em Szkole w .i-op ekowal się tym klu- 
okrążeniu, wskutek zaiechania toru bem k-pt. Jan Baran

Knrs przodowników p-łkarskich w Po 
Znaniu został ukończony w ubiegłym 
'tygodniu, przyczem z notą dobrą otrzy 
mało świadectwo tylko ’trzech frekwen 
tantów na ogólną liczbę 30.

Pogoń (Poznań) zostaje na nowo po
wołana do życia Konstytucyjne zebra
nie wybrało tymczasowe kierownic
two w osobach p.p Śrmglaka, Zachoia- 
la. Filody i Neumana.

Warto wspomnieć, że w Pogoni tej 
grywał megdrś Wacław Kuchar, gdy 

w Poznaniu w Centralnej



Nr. 58 PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 22 lipca 1931 roku. 3

Świetna rewja lekkoatletek
Jubileuszowe mistrzostwa Polski. Doskonałe wyniki i zacięta walka. Nieznaczne zwycięstwo A.Z.S.

DWANAŚCIE NAJLEPSZYCH SPRINTEREK POLSKICH WALCZY O MIEJSCE W FINALE BIEGU 60 MTR.
Od lewej: Hulanicka wygrywa przedbieg przed Freiwaldówną; Sikorzanka bije Hulanicka; Breuerówna zwycięża Woynarowską.

Jubileuszowe mistrzostwa lekko 
atletyczne Polski pań spełniły 
pokładane w nich nadzieje. Po
ziom zawodów był wysoki, walki 
zacięte, organiizacja sprawna, jedy
nie zainteresowanie minimalne. 
Skromna grupka widzów na trybu 
nach świadczyła o tern, że lekka 
atletyka, specjalnie kobieca, nie po
trafiła wywalczyć sobie w ciągu 
10 lat egzystencji stanowiska po 
ważnego.

Zawody stały pod znakiem roz
paczliwej obrony stolicy przed ge
neralnym ataikiem prowincji. Atak

Piłka w Warszawie
W Warszawie, wskutek wyjazdu pił

karzy Skry i Maryimontu na II Olimpia 
dę Robotniczą do Wiednia, rozegrany 
został jedyny mecz o mistrzostwo kl. 
A: Legja IB — Świt 6:1. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Gabrysiak i Gaj- 
ger po dwie, Pirszel i Gdenrzyński po 
jednej, dla Świtu honorowy punkt zd'o 
był Serafin II. Sędzia P. Szostalkie- 
wicz.

Pozatem, na boisku Polonii ligowy 
zespól gospodarzy rozegra! mecz to
warzyski z Makabi stołeczną, zakoń
czony zwycięstwem Polonii 3:2 (0:1). 
W drużynie' żydowskiej udatnie zade
biutował napastnik łódzkiego Hakoahu 
— Morgenszteim.

Mecz miał niezwykle sensacyjny 
przebieg. Do przerwy zupełną przewa
gę ma Makabi i w 30 minucie zdoby
wa prowadzenie ze strzału Złotnickie
go. Po zmianie stron w dalszym cią
gu przeważa Makabi i dopiero w 50 
min. wyrównującą bramkę dla Polonii 
zdobywa z, przeboju Szczepaniak.

W tej fazie gry zaznacza się lekka 
przewaga gospodarzy i Ogrodziński 75 
i 80 minucie zdobywa dalsze 2 bramki 
dla Polonii. Białoniebiescy dążą do wy | 
równania' i w 82 minucie Zlotogórski 
zdobywa drugą bramkę dla Makabi.

Cały zespół Makabi grał niezwykle

ten został odparty, ale zwycięstwo I ska, która obchodziła jubileusz dzię 
było pynrusowe — uświadamiało 
bowiem słabość lekkiej atletyki sto 
łecznej brak nowych talentów. — 
przez cztery lata dotychczasowe 
walk o Dianę kluby. stołeczne AZS 
i Grażyna zebrały 1150 p'kt., naj
groźniejsze prowincjonalne — Cra- 
covia 326 pkt., Stadijon 102 pkt. W 
roku bieżącym AZS zwyciężył 135 
pkt, ale Stadjon miał 103 pkt, Po
goń (Katowice) 66 pkt., a Grażyna 
tylko 57 pkt. Cyfry wymowne.

Warszawa (192 pkt.) pozostała 
na czele okręgów lekkoatletycz
nych, ale Śląsk (169 pkt.) zagroził 
jej bardzo poważnie. Warszawa! We wszystkich konkurencjach 

walki były zacięte i stały na po
ziomie nienotowanym dotąd w 
Polsce. W jednym jedynym wy
padku nie osiągnięto bardzo ob
ostrzonego minimum mistrzowskie

ly do walki o pierwsze miejsca. O 
dalszych decydowały jednak cen
tymetry.

Na 60 i 100 mtr. bezkonkurecyj- 
na była Manteuflówna; gdyby 
startowała na 200 mtr., nawet Or
łowska nie mogłaby jej zagrażać. 
Godną wicemistrzynią była Breue
równa. Sikorzanka naogół zawio
dła. Na 200 mtr. Orłowska bez tru

siątego startu na mistrzostwach; 
zdobyła dla swego klubu wiele 
punktów.

Z zawodniczek poszczególnych 
wymienić należy bezkonkurencyj
ne ciągle na swych dystansach Or
łowską i Kilosównę, bardzo dobrą 
sprinterkę Sifcorzankę, która jed
nak nie realizuje zupełnie pokłada
nych w niej nadziei. Kwaśniewska, du pokonała przeciwniczki. Był to 
zrobiła miłą niespodziankę w 0- 
oszczepie. Breuerówna powraca do 
formy. Jasieńska słabsza niż zwy
kle. Schabińska — dobra. Freiwal- 
dówna — bez formy.

była przytem reprezentowana 
przez 27 zawodniczek, Śląsk tyl
ko przez 13, nie mogąc sobie po
zwolić na luksus. sprowadzanie 
miernych, zbierających punkty na 
ostatmch miejscach. To też morał-1 gOi Padły dwa rekordy polskie w 
nym triumfatorem mistrzostw jest; obu sztafetach, trzy zawodniczki
Śląsk, a z klubów Stadjon (Król. 
Huta), którego 5 zawodniczek ze
brało 102 pkt.

Bohaterką indywidualnych mi
strzostw była Manteuflówna (AZS 
Warszawa), która przyczyniła się 
walnie do zwycięstwa swego klu
bu. Przewyższała ona swe przeciw 
niczlki o wiele klas, w skoku wyż 
biła je o 10 ctm.(!), w biegach o 
wiele metrów, ona to wygrała też 
sztafety. Poza tern w zwycięskim 
klubie doskonałą formę pokazała 
Konopacka, bezkonkurencyjna jed
nak teraz już tylko w dysku. Cichą 
bohaterką była jeszcze Woynarow

skoczyły na b. złej odskoczni wdał 
5 mtr., sześć pań rzucało dyskiem 
ponad 30 mtr., a pięć — oszcze
pem. W biegach Manteuflówna, 
Orłowska i Kilosówna nie dopuści

' najsłabiej obsadzony punkt progra 
mu; startowano wyłącznie dla 
punktów. Na 800 mtr. Orłowska 
została na starcie i tern samem 
bieg był przesądzony na korzyść 
Kilosówny, która poprowadziła z 
miejsca do miejsca. Wielkim ta
lentem zdaje się być młoda Szau- 
sówna. Pozatem, poza Świderską 
i Grażewsiką, startowały dylctantki 
dla zdobycia punktów.

W płotkach Schabińska zwycię- 
j żyła nie niepokojona przez tjikogo. 

i Freiwaldówna, która w przedbie- 
i gu miała czas 13,6, mimo spacero
wego tempa, w finale z trudem u- 
zysikała 13.8. Oto, co znaczą ner- 

I wy. Bardzo dobrze zapowiada się

WyniKi biegów
100 mtr.: 1) Manteuflówna (AZS W.) 

12,8, 2) Breuerówna (Poz. Kat.) 13,3, 
3) Hulanicka (Gr.), 4) Sikorzanka (St.)

ambitnie i wynik ten uważać należy 5) Orłowska (St.),’ 6) Stolarkówna (A
dla drużyny żydowskiej za bardzo za
szczytny. Sędzia p. Laskowski. Pu- 
bl’.-' •'ści 1500 osób.

ZS P.).
200 mtr.: 1) Orłowska (St.) 27,8, 2) i 

Gorloffówna (AZS W.) 29, 3) Woyna- i 
rowska (AZS W.), 4) Stolarkówna (AZ 
S Poz.), 5) Kazia (Warsz.), 6) Świdei 
ska (AZS Poz.).

, Bieg 60 mtr. — 1) Manteuflówna
(AZS Warsz.) 8 sek., 2) Breuerówna 
(Pogoń Kat.) 8,2, 3) Sikorzanka (Sta-| 
djo-n), 4) Frejwaldówna (Makabi Krak.) i 
5) Hulanicka (Grażyna), 6) Woynarow !

. sika (AZS Warsz.).
Bieg 800 mtr. — 1) Kilosówna (Po-

■ goń Kat.) 2:29,8, 2) Szausówna (Pogoń 
' Kat.) 2:31,4, 3) Świderska (AZS Pozn.)
2:34, 4) Gtażewska (ŁKS) 2:40, 5) Za-1 
jączkówna (Grażyna), 6) Grycówna 
(ZMW Białystok), Orłowska (Stadjon) 
została usunięta za dwa falstarty.

■ 80 mtr. przez plotki: 1) Schabińska 
i (Legja) 13.1, 2) Freiwaldówna (Maka- 
i bi Kraków) 13,9, 3) Hofińska (Stadion) 
i 13.9, 4) Białasówna (Pogoń Kat.), 5) 
I Lanżanka (AZS Poz.), 6) Maoiejew- 
[ ska (Gr.).

Finał sztafety 4x100 mtr.: 1) Stadjop 
1 (Sikorzanka, Pachowa, Hofińska, Or- 
: lowska) 53 sek., 2) AZS Warszawa 
' (Manteuflówna, Woyinarowska, Gorlo- 
1 fówna, Wiszniewska) 53 sek., 3) Gra- 
' żyna (Hulanicka, Sadkowska, Lubecka 
Grabicka), 54 sek., 4) Pogoń (Katowi
ce); 5) AZS Poznań, 6) Grażyna II.

Sztafeta 4x200 mtr.: 1) AZS Warsza 
wa (Manteuflówna, Konopacka, Gorlo- 
łówna, Woynarowska) 1:52 .rekordpoi 

i ski pobity o ć,_, '.Z.'.-----------------

ka, Pachowa, Hofińska Orłowska) 1:54

HMMM— ...... „ ___ ___ zpjaa»»
WÔJXMSfeÀ SWkA O 2L0W RY-iCŁ

.... ................................. ..............

Nowy numer tygodnika „Panorama 7 dni“! Już wyszedł! Jes;

KILOSÓWNA
wygrała bezkonkurencyjnie bieg 800 ____

metrów. Poznań, 6) Grażyna II,

IdTUWoUYdJ 1 .CC d t-AUKl3,2; 2) Stadion (Sikorzan v,szćdzje do nabycia.
____ ( 0.x.ji lani, pięknie wydany, bogato ilustrowany, przynoszący interesu- 

. ŚTPogoń Yatowice, , 4)~Graźyiia75) AZS jącą treść tygodnika „Panorama 7 dni“ — z dniem każdym zdobywa 
Poznań, 6) Grażyna II, sobie coraz to nowe zastępy czytelników.

Tani, pięknie wydany, bogato ilustrowany, przynoszący interesu-

Wl№UfiJA PŁYWACKA CAWJ50. ŚUSKA

Hofińska, która omal nie pokonała 
Freiwaldówny.

Sztafeta 4x100 mtr. była wido
wnią zaciętej walki AZS i Stadio
nu, której wynikiem był nowy re
kord polski, ustanowiony przez 0- 
bie zwycięskie drużyny. Manteuf- 
lówna zdobyła przewagę paru me 
trów nad Sikorzanką, Woynarow
ska biegnie świetnie i powiększa 
ja do 8 mtr.; Gorlofówna oddaje 
pałeczkę Wiszniewskiej też z prze 
wagą 4 mtr., Orłowska biegnie jed 
nak świetnie i na samej taśmie mi 
ja przeciwniczkę. Grażyna pokona 
ła Pogoń o 2 mtr. i też wyrówna
ła rekord polski. Sztafetę 4x200 
mtr. wygrał AZS dzięki doskonałe
mu biegowi Manteuflówny; zyska- 

1 nej przewagi nie mógł Stadjon od 
robić. Mordercza walka przyniosła 
obu zwycięskim drużynom rekord 
polski.

W skoku wwyż Manteuflówna 
była klasą dla siebie. 145 skoczyła 
odrazu. 150 nie atakowała, oszczę 
dzając się do finału 60 mtr. W sko 
ku wdał odskocznia była ciężka, 
rozmokła od deszczu, zawodnicz
ki miały wicie skoków przewróco 
nych. W tych warunkach wyniki 
są bardzo dobre. Odpadły w, przed 
biegach m. in. Konopacka, Żółikie- 
wiczówna z Bydgoszczy, Macie
jewska, Sadkowska, Pachowa. — 
Skok wdał z miejsca, gdyby nie 
Hulanicka, stałby na kompromitu
jące niskim poziomie. Dawna re- 
kordzistka Pachowa (Czajówna) — 
słaba.

Kula była bardzo słaba. Zawio-

dły wszystkie zawodniczki, brak 
było Lewinówny. W oszczepie e- 
mocjonującą walkę stoczyły Kwaś 
mewska i Jasieńska, prowadzące 
na zmianę. Konopacka dopiero w 
piątym rzucie wysunęła się na 
trzeoie miejsce. Odpadły Hulanic
ka, Zajączkówna i Schabińska II.

W dysku Konopacka rzucała ner 
wowo, ale wynik osiągnęła świe
tny. Zawiodła zupełnie Bersonów- 
na. Słabo rzucała Jasieńska. Po
ziom przeciętny był jednak bardzo 
dobry.

SKoKi i rzuty
Rzut oszczepem: Kwaśniewska (ŁK 

S) 34.48, 2) Jasieńska (AZS Poznań) 
43.01, 3) Konopacka (AZŚ War.) 31.42,
4) Woynarowska (AZS War.) 31.37,5,
5) Kobielska (Pol.) 30.61, 6) Czerska 
(Crac.) 28.95.

Rzut kulą: 1) Jasieńska (AZS Pozn.) 
11.03, 2) Konopacka (AZS Warsz.) 10,58
3) Weisówna (Sokół Pabj.) 9.79, 4) Ko- 
towska (AZS Warsz.) 9,67, 5) Schabiń

I ska II (Grażyna) 9.64, 6) Grochowska 
. (Grażyna) 9.18.

Rzut dyskiem: 1) Konopacka (AZS 
W.) 37,86, 2) Wajsówna (Sokół Pabia
nice) 33.47, 3) Zajączkówna (Gr.) 32.15
4) Bersonówna (ŻASS) 31.11, 5) Sclia- 
bmska II (Gr.) 30.16, 6) Jasieńska (AZ 
S Poz.) 30.09.

Skok wdał z miejsca: 1) Hulanicka 
(Gr.) 240, 2) Pachowa (Stadjon) 233, 
3) Jasieńska (AZS Pozn.) 231, 4) Siko
rzanka (Stadjon 230, 15) Kwaśniewska , 
(ŁKS) 226, 6) Lutrosińska (ŁKS) 225. ■

Skok wdał z rozbiegiem: ' 1) Siko
rzanka (Stadjon) 518, 2) Kwaśniewska 
(ŁKS) 503, 3) Breuerówna (Pog. Kat.) 
500, 4) Hulanicka (Gr.) 490, 5) Lubec- 
ka (Gr.) 485. 6) Piotrowska (AZS War 
<zawa) 471.

Skok wwyż: 1) Manteuflówna (AZS 
■Marsz.) 145, 2) Lutrosińska (ŁKS) 140, 
>) Bytomska (Pogoń Kat.) 135, 4) Żót- 
óewiczówna (Sokół Bydgoszcz) 135, 
i) Kwaśniewska (ŁKS) 135, 6) Hulanie 
ka (Grażyna) 135.

W punktacji ogólnej zwyciężył AZS 
Warszawa — 135 pkt., przed Stadjo- 

■ nem (Król. Huta) 103 pkt., Pogonią (Ka 
, towice) 66 pkt., 4) Grażyna 57 pkt., 5) 
1 AZS Poznań 47 pkt., 6) ŁKS — 37 pkt.

Dianę, nagrodę wędrowna za cale 
i pięć lat zdobywa przeto AZS na wia- 
1 sność.

Boks w Poznaniu
Poznań nie próżnuje w boksie, mi

mo pory letniej. W dalszym ciągu roz
grywek drużynowych o mistrzostwo 
okręgu walczyła w sobotę w salii Ce
gielskiego Warta B z drużyną Cegiel
skiego (HCP). Ogólny wynik 7:7.

W muszej wadze Misiorny (HPC) po 
konał zdecydowanie na punkty Wyrzy 
kie wieża; w piórkowej spotkali się 
dwaj ekskoledzy klubowi Czerniak 
(HCP) i Sipiński. Zażarta walka skoń
czyła się przyznaniem przez sędziów 
zwycięstwa Sipińskiemu. Remisowy 
wynik odpowiadał przebiegowi walki, 
w lekkiej Wojewoda I (HiPC) wygrał 
.przez k.o. w 3 rundzie z Łęckim. Nowi 
cjusz Warty pad! formalnie ze zmęczę 
nia, aby suę już nie podnieść i zostać 
wyliczony. W pólśredniej brat mistrza 
Forlańskiego walczył z Witczakiem

Ogłoszony wynik remisowy krzyw
dził wyraźnie Witczaka, który miał 
walkę wygraną. W 2-ej rundzie był 
Forlański II krótko na deskach. Typo
wa walka na siłę. W średniej Glesman 
(Warta) wygrał w.o. z powodu nad
wagi przeciwnika, w półciężkiej: Zwie 
rzyński (HIPC) wygrał w.o. wobec nie 
stawienia się przeoiwnika, jak i w cięż 
kiej Maćkowiak (Warta).

W walkach towarzyskich Maćko
wiak wygrał z Hofmanem (HPC) 
przez poddanie przeciwnika po pierw- 
szem starciu. W koguciej wygra! Wol 
niakowski (Warta) na punkty z Woje
wodą II (HPC). Sędziował w ringu p. 
Kośoielski.

JASIEŃSKA
zdobyła mistrzostwo Polski w rzucie 

kulą.

SLIIA PLYWAKÔM M^BŁŹAWŚKICH NA ZE &ASKIEM
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Szczęśliwe zwycięstwo Legji 2:1
nad Czarnymi w Warszawie

Niespodziewany triumf Lechji 4:0
nad Warszawianką we Lwowie

LEG.IA -» CZARNI 2:1.
Nawrot strzela prosto w ręce wybiegającemu ’ z bramki Kasprzaków i:

nu-Jeśli można mówić w sporcie o Gra do przerwy wyjątkowo 
pechu, to w rozegranym ubiegłej dna, zwłaszcza że Czarni przyci- 
niedzieli meczu Legja—Czarni w skają gospodarzy i wszystko koń- 
Warszawie Czarni mogą się rze
czywiście uskarżać na nieżyczli
wość losu. Mając jeden zdawałoby 
się pewny punkt i wszelkie szanse 
aby uzyskać pełne zwycięstwo, 
lwowianie w ostatnich sekundach 
gry dzięki przypadkowi stracili; i wydaje się, że w tych warunkach ... 
wszystko; piłka zupełnie słabo , wysoka ich kieska jest rzeczą nie-1 mecz, 
strzelona przez Przeździeckiego | 
sfałszowana o nogę Piłata zmieniła , 
kierunek i w ten sposób przyspo- j 
rzyła wojskowym dwa zupełnie • 
niezasłużone punkty.

Kraków — Lwów na przestrzeni 325 
kim. rozegrany został w ubieg.ą nie
dziele. Start 13 zawodników nastąpi’ 
w nocy o g. 0.15 w Krakowie na mo
ście- Podgórskim.

Na mecie we Lwowie bod uniwersy 
tetem Jana Kazimierza stanął zwy
cięzca o g. 12.43.

Bieg wygrał Olecki (Legia, Warsza 
wa). który pokrył wymieniony dy
stans w czasie 12 g. 38 m. Zwycięzca 
prowadził prawie przez cały czas i 
olbrzymią tę przestrzeń przejechał 
bez defektu. Drugi przybył do me:y 
Tropaczyński (Lwów, Tow. oKI.) (o 
pół kola).

Jak wskazują wyniki na finiszu ro
zegrała sie zacięta walka o zwycię
stwo pomiędzy Oleckim i Tropaczyń 
jkirn._ Trzecim bvł Korsak . Zaleski 

Pio-

Tabela mistrzostw kl. A okręgu war
szawskiego po ostatnich rozgrywkach 
iest następująca: 1) Legja g. 11 — pkt. 
18 st. br. 32:11: 2) Skra g 10 — pkt. 
15 st. br. 35:13; 3) A.Z.S. g 12 — 
pkt. 13 st. br. 28:22: 4) Marymont 
g. 12 — pkt. 13 st br 26:22: 5) War
szawianka g. 10 — pkt 12; 6) Gwiaz
da g. 13 — pkt. 12; 7) Polonja g. 10 — 

I Pkt. 11; 8) Świt g. 13 — pkt. 10; 
I 9) Makabi g. 12 — pkt. 7; 10) Znicz 

g. 13 — pkt. 5.
j Więckowski, wiceprzewodnicz. Wy- 

Rc j działu Gier i Dyscypliny Warszawskie 
go Okręgowego Związku Piłki Nożnej ! nrynuł Ć1O /4 /4 x .-.t-ł-ti e i; J ..    

Mecz jako całość był wyjątkowo ' 
nieciekawy — zalatywał kanikułą I

czy się na nieudolnej 
podbramkowej. Już w 
minutach Chmielowski 
wysoka Piłkę pada tak 
wie, że wybija sobie rękę — Czar
ni przez jakiś czas grają w 10-tke

kopaninie 
pierwszych 
wyłapując 

nieszczęśli-

niecieKdwy — zamiywai ndiimu ą. LwOw 19 7 _ Te) wt _ Pogoń; 
az miło, na trybunach pusto, na i pichtel, Jeżewski; Deutsch-
botsku nudno. Gospodarze byli ni-; marl( Kuchar, Hanin: Łagodny, Kossok, 
kłym cieniem drużyny, która biła | Zimmer, Skowroński II, Skowroński I. 
Wartę 4:0, a Wisłę 1:0. Od bram-l Garbarnia: Gregorczyk: Konkiewicz, 
karza aż do ataku nie było graczy j Bill; Skwarczewski, Wilczkiewicz, Au- 
pełnowartościowych, wszystkoKitstyn; Riesner, Maurer. Smoczek.■ * . . . t i Tnirc^ii fSciitor

Nareszcie po latach niepowodzeń do- 
ydvbv i czekat s>9 sPort lwowski pogodniej- 
gayoy | szyic]1 c(]TWi,|_ Pogoń wzięła szczęśliwie

i r.ego słońca.
Pozatem niemałą rolę odgrywało 

napięcie nerwowe.
zauważyć szczególnie u 

graczy Pogoni. Drużyną bardziej wy- 
I trzymalą na gorąco, okazała się Gar
barnia, która grała równomiernie. Po-

JJClIIUWdl IVOV1U W.Y Uli, wołjohw '

szło jak z kamienia. To też gdyby 
Czarni dysponowali lepszem opa
nowaniem piłki, więcej — ! v,1UKU1, w/.,via
jeden tylko Koch lepiej nad nią pa- - ostatnią przeszkodę i pokonawszy dziś 
nował i szybciej decydował się na • Garbarnię usadowiła się na czele Ligi, 
strzał, lwowianie wyjechaliby z; zdobywając nieoficjalny tytuł mistrza 
Warszawy niewątpliwie z dwoma 1 wiosennego.
tak cenemi dla nich punktami. Naj- Niestety sukces ten nastąpił w wa- 

forma«» »Scl byl napad., Wg.
W którym P°Z£* agresy y isiaj odpowiedniego tła — prawdziwej 
Drzymała brak było ciągu na: rado$c: widowni Publiczność Iwow- 
bramkę. To bowiem co demonstru-j s|{a jest m.ni0 szowinizmu czuła na 
je Koch można określić jedynie i, prawdziwą umiejętność i wartość. To 
wyłącznie mianem gry dzikiej i ab- ■ też nic dziwnego, że trudno jej było 
solutnie nie majacej nic wspólne- ■ przy spotkaniu dzisiejszem wykrzesać 
go ze sztuka gry w piłkę nożną.; większą dozę entuzjazmu. Zawody Po- 
Reyman ll-gi, jak to on. ładnie ; * Garbarnią stały bowiem

na bardzo niskim oozmmie.grał w polu, wykazywał nawet j |||na rzecz -e drużynom trildll0 nawet 
tendencje do walki pod bramką, aie ( rr.^j^ wymówki, mecz odbywał śię bo- 
w powodzenie tych akcyj trudno wiem przy upalnym skwarze południo- 
było wierzyć.

Najjaśniejszym punktem drużyny 
lwowskiej był mały Piłat w porno-1 
cy, który unieszkodliwił absolut- i 
nie bardzo zresztą słabych Przeź
dzieckiego i Raidka. '■......... ........ .. . ...... . .................

Jako całość Czarni górowali nad zatem wykazali też krakowianie lek- 
Legją, zwłaszcza w ostatnim od
cinku gry szybkością i ambicją, 
której zwłaszcza w napadzie woj
skowych nie można się było dopa
trzeć ani za grosz.

Do walki drużyny wystąpiły w 
zestawieniach:

Legja — Skwarczyński; Marty
na, Jesionka; Szaller. Cebulak, No
wakowski; Rajdek, Przeździecki, 
Nawrot, Ciszewski, Wypijewski.

Czarni — Kasprzak; Olejniczak, 
Chmielewski; Czyżewski. Wit
kowski, Piłat; Niemiec. Koch, Rey- 
fnan II, Sawka, Drzymała.

I

I
ka przewagę techniczną.

i Pogoń, grając w sumie słabiej od 
■ przeciwnika, była mimo to zespołem 
! groźniejszym, to też w rezultacie 

wynik remisowy
I byłby może najsprawiedliwszym od
powiednikiem zawodów. Drużyna 
lwowska miała slaby dzień. Zawiódł 
przede wszystkiem atak. Zimmer od 
pierwszej chwili nie umiał sobie jakoś 
dać rady. Trzymał się między pomo
cą a napadem, bez widocznego pożyt
ku dla jednej i drugiej strony. Sko
wroński II w pojedynkach zupełnie sła
by. Nielepiej powodziło mu się w grze 

. kombinacyjnej, każda piłka bowiem 
1 dostawała się wprost pod nogi prze-

■C-l

Depesze zagraniczne
PARYŻ. 19.7. — Tell wł. — 17-ty | PARYŻ. 19.7. — Tek wl. 

etaip Tour de France Grenoble— Aix ! nagrodę Wystawy Kc!'ę± 
les Bains wygrał Austriak EJ’._ 
8:37 przed Rebrym. L‘._„----- i
recchia.

PARYŻ. 19.7. — Tel. wl. — Mistrzc 
.stwa lekkoatletyczne Francji przyn.o- , 
sly następujące wyniki: IGO i 200 mtr. 
Auvergne 11:2 i 22:2; 400 mitr. Reliât. 
59,2: 800 mtr. 1) Keller 1:56.2. 2) Mar
tin 1:56.4; 1500 mtr. Ladoumegue 3:58 
5 kim. Boitar 15:25: 10 kil-m. Dacqhay 
32,21.6. 2) Beddari 32:39,2. Skok wwyż 
Philippon 188: wdał — Robert 697: 
tyczka Rama.dier 380. MO mtr. płotki ;

. — Wielką 
___  ____ Kotonjailnej zdo- 

__ : Butla w i był Grassin (100 kim. 1:2'5.40.6) przed 
Magnern i O- \ Lacquehayem. Bergaminim. Paiillar- 

dem i Molierem. W meczu omnium 
Pecqueux pobił Lemaina.

Barany i Marta Lenkai. rekordziści 
Europy w pływaniu st. dow. (100 mtr) 
.otrzymali specjalne medale złote od 
związku węgierskiego.

Adinira pokonała- wicemistrza piłkar
skiego Szwecji A. I. K. (Sztokholm) w 
stosunku 6:1. ♦

Puhar środkowo-euro-peiski zapowia- 
w__ -... ...... .____ .da sie jako zwycięski występ drużyn

Śempe 1'5,6: 400 mtr. płotki Viel: dysk włoskich. Roma wyeliminowała osta- 
— Winter 45.86: kula — Duifour 14.85.- tecznie Slavię, uzyskując po wyniku 
Oszczep — Degland 57.42. remisowym 1:1 w Pradze, zwycięstwo 

w Rzymie, w stosunku 2:1. Juventus 
pokonał w Turynie Sparte (Praga) w 
stosunku 2:1. co wobec przyszłego re
wanżu czeskiego w Pradze nie 
zbvt groźne dla Spa.rty.

Urugwaj pokonał w Montevideo 
renevarosi w stosunku 2:1.

Zawody narciarskie ,w liocu na wy
sokości 3650 mtr. zorganizowano w 
masywie Jungfrau. Zwyciężył La.nt- 
scłiner przed Steurim.

Praski Hagibor. jeden z najlepszych 
klubów Czechosłowacji, chciałby przy
jechać do Polski na kilka spotkań w 
czasie od 3 do 10 sierpnia. Hagibor 
wysłałby komiMefma drużynę water- 
oolo i kilku pływaków z Getrenerem, 
Ledererem. Abelesem i Polakofe.m na 
czele. Warunki;- podróż ,i utrzymanie 
na miejscu dla 10-ciu ludzi. Adres: 
Beinhacker. Praha II. Vacharske nam. 
Pasaż- Poiitika.

M°cz PkkoritMyczny Budapeszt — 
B"-rKn przyniósł zdecydowane zwy
cięstwo Wterom.

»

Wioślarski M'strz Polski K.W. 04 
(Poznań) wysyła najsilniejszą ekspedy j 
cję' na Mistrzostwa Polski do Bydgo
szczy (26 bm.) i obsadza aż 8 biegów 
w kolejnośoi następującej: bieg 11 dwój 
ki (Jachimowicz, Moskalewrcz, Bącler 
sternik), bieg IV czwórki wagi lekkiej; ; 
(st. Bącler, Dybalski Z. i W., Budziń
ski, Musiał), bieg VII czwórki (st. Zim
ny, Jurkowski, Tufezka W.. Lepcrow- 
ski, Tuliszka M.), bieg VIII ósemki 
młodszych (st. Zimny. Jakubowski, 
Lange, Piotrowiński, Robasz,kiewicz, 
Zięłkiewticz, Rataj, Lis, Kaczmarek), 
bieg IX czwórki bez sternika (Budziń
ski H., Kacprzak, Nowakowski, Miko
łajczyk), bieg XIV dwójki podwójne 
(Budziński M., Dybalski), bieg XV 
dwójki bez sternika (Jachimowicz, Mo 
skalewrcz), bieg XVII ósemki (st. Zim
ny. Jurkowski. Lepm^wski, Tuliszka 
W. J M„ Nowak." w . Mikołajczyk, j
Kacprzak. Budziński H.). 1

jest

Fe-

LWÓW, 19.7 — Tel. wł.
Lecnja: Zborowski; Pająk.

Oracz; Dmytrow. Wasiewicż, 
Wierczak; Kruk, Urich, Aseńko. 
Rusiecki, Schusterschiitz.

Warszawianka: Domański; Wró 
.blewski, Zwierz; Hahn, Gazur, 
i Fert; Jung II, Materski, Kotkow- 
I ski. Jung I, Korngold.

Popołudniowe zawody, rozegra
ne również na boisku Pogoni, mia
ły zupełnie inny charakter, niż 
mecz ranny. Była to walka dwu 
zespołów, wykorzystujących prze- 
dewszystkiem walory fizyczne i 
biegowe. Obie drużyny grały szyb j 
ko, zacięcie i ambitnie, mniej ba
cząc na styl. W wyniku Lechja o- 
kazała się jednak lepsza, nietylko 
bowiem przetrzymała do końca sil
ne tempo, ale dobrą dyspozycją 
biegową, zaciętością graczy swo
ich potrafiła nadrobić mały plus, 
jaki wykazywała Warszawianka 
pod względem techniki. To też mi
mo większej precyzji w swoich ak
cjach zeszli goście z boiska poko
nani, tembardziej, że tym razem 
zabrakło im tak nieodzownego 
szczęścia w grze.

Zwycięstwo Lechji było o tyle 
zasłużone, że walczyła ona z ol- 
brzymiem poświeceniem, wydając 
z siebie wszystko. Cała drużyna 
grała do upadłego. Napastnicy co
fali się do tyłu, obrona wspierała 
pomoc, która ze swej strony rzu-, 
ciła na szalę olbrzymi zasób pra-’ 
cy. Najlepszą częścią zielonych by
ła tym razem pomoc, w której Wa- 
siewicz harował za dwóch, będąc

uniknioną. Przebieg gry jednak 
wykazuje coś wręcz przeciwnego: 
Czarni raz po raz przedzierają się 
pod bramkę dziwnie nieskordyno- 
wanych w obronie gospodarzy, a 
Koch marnuje stuprocentową sy
tuację.

Natomiast jedna z nielicznych 
akcyj Wypijewskiego przynosi 
piękną centrę, która wspaniałą 
główka lokuje Nawrot w siatce w 
27-ej minucie.

Po pauzie początkowo nic się nie 
zmienia. Anemja obu napadów 
sprawia, će gra toczy się przeważ
nie na środku boiska bądź też koń
czy się bardzo nieudolnemi strza
łami Legji.

Czarni powoli odprężają się i 
grają coraz bardziej agresywnie i 
zaczynają górować szybkością. 
Punktem zwrotnym jest rzut kar
ny dla Legji za reke Piłata, prze
strzelony przez Martynę.

•Goście ruszają do ataku — po 
akcji Drzymały piłkę przejmuje 
Reyman i dalekim, możliwym do 
obrony szczurem wyrównuje w 36 
minucie gry.

Co ważniejsze, sytuacja przed
stawia się w ten sposób, że raczej 
Czarni mogą przechylić szanse na 
swą stronę. Tymczasem los chce 
że jedna z b. nielicznych akcyj na- j 
padu Legji kończy sie wręcz tra
gicznie dla lwowian — samobójcza 
bramką Piłata. W parę sekund 
później gwizdek sędziego inż. Gra
bowskiego z Warszawy kończy i 
ten tak pechowy dla lwowian I

I

istrzem LigiPogoń wiosennym
Garbarnia pokonana we Lwowie 0:1. Kossok strzela jedyną bramkę dnia

dJ

I

porąoc.l 
inicja- ■ 
Hanin. 
na su- 
jednak

| dzie w polu lepiej, jednak również jej 
forma pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia. Napad miał jedynie okres 

l* licznych zagrań w polu, w ostatnim 
etapie przed bramką jednak zawodził.

i Niepowodzilo się tam szczególnie 
Riesner dawał zaledwie 

próbkę swego kunsztu. Smoczek nie 
oddał zdaje się ani jednego strzału. 
Gra Jokscha stała na przeciętnym po
ziomie. Batora widzieliśmy już w 
znacznie lepszej formie.

W pomocy pierwsze skrzypce dzier
żył

niezmordowany Wilczkiewicz.
ustawiając się dobrze, a pozatem wal
cząc ambitnie o piłkę. Zarzucić moż- 
naby mu, podobnie, jak i bocznym to
warzyszom, zbyt ostrą grę. Skwar- 
czewski nie odstępujący Kossoka wy
wiązał się dobrze ze swego zadania. 
Augustyn całkowicie unieszkodliwił 
prawą stronę przeciwnika.

W obronie lepszy bvl Konkiewicz. 
acz/kolwiek i Bill dawał sobie naogól 
radę, jedynie wykopy jego szły zbyt 
często na aut. Gregorczyk trzymał się 
dobrze.

Grę rozpoczyna Garbarnia przepro
wadzając ładny atak lewą stroną, za- I

ciwnika. Brat jego na skrzydile poza 
jedynyn) momentem, który zakończy! 
się jednak na poprzeczce, nie miał lep
szych okresów. Podobnie powodziło 
się Łagodnemu na przeciwnem skrzy
dle.

Najlepiej jeszcze wypadła rola Kos-1 Maurerowi, 
soka mimo, że Skwarczewski miał zda
je się wyłączne zadanie pilnowania 
niebezpiecznego łącznika Pogoni. 
Bramka decydująca o dwu punktach 
była w każdym razie pierwszorzędnej 
marki.

Pozatem jednak atak Pogoni grał 
przez znaczny okres drugiej połowy w 
trójkę, gdyż zarówno Kossok, jak i 
Łagodny

padli ofiara ostrej gry
Garbarni i ograniczyli się w konse
kwencji jedynie do statystowania. Sto
sunkowo dobrze trzymała się 
gospodarzy, w której większa 
tywę ofensywną wykazywał

Obrona nie miała wprawdzie 
mieniu większych przewinień, 
.gra jej wciąż jeszcze

pozostawia wiele do życzenia.
Albański miał w drugiej połowie nawet 

j sporo zajęcia.
Garbarnia prezentowała się wpraw-

Teflonem z
ŁÓDŹ. 19.7. - Tel. wł. - W dniu 

dzisiejszym odbył sie marsz dru-żyn 
strzeleckich na szlaku marszu legioni
stów, którzv w roku 1914 wkroczyli 
do Łodzi. Marsz zaczai sie w Piotr
kowie. sadzie o 5.30 rano stanęło 13 
drużyn w tern trzy wojskowe, jedna 
policji państwowej i 8 reorezen-tiują- 

i cych związki strzeleckie z Łasku, Łę- 
! czycy, Wielunia. Tomaszowa. Piotr- 
! kowa. Skarżyska i Łodzi. Trasa bie
gła z Piotrkowa przez Srock. Tuszyn, 
Rzgów. Rudę Pabianicka do Łodzi, 
gdzie na Górnym Rynku znajdowała 
się meta. Marsz rozegrano w trzech 
grupach. W pierwszej zwycięstwo od 
niósł zespół 25 n-n. z Piotrkowa, prze 
bywając dystans 45 kim. w czasie 
5:45 i zdobywając w sumie 480 punk
tów. Drugie miejsce zajal zespół 28 
pułku strzciców kaniowskich w Ło
dzi, zdobywając 469 puinikitów. Trze
cie miejsce przypada zespołowi poli
cji pa listwo w ej 429 tfkt.

W kategorii drużyn strzeleckich 
pierwsze miejsce zajęło Skarżysko 
(469 p.) przed zespołami Piotrkowa— 
Brzezin. Łaska i Wielunia. Z katego
rii zespołów starszych pierwsze miej
sce przypadło drużynie Łódź-miasto. 
Marsz skończyło 10 drużyn. Dwie 
zostały w drodze zdekompletowane i 
wycofane z konkurencji. W Rzgowie 
zawodnicy musieli oddać strzały do 
tarczy z broni małokaflibrowej na dy
stansie 50 mitr. Mairsz. cieszył się du 
żem zainteresowaniem na całej trasie.

POZNAN. 19.7 — Tel. wl. - W poz-

całego krafu
pańskiej klasie A prowadząca w tabe 
li Legja umocniła swoja pozycję zwy
ciężając Sokół (e.Lszno) w wysokim 
stosunku 9:1 (4:0). Gra toczyła się 
pod znakiem przygniatającej przewagi 
Legji, dla której bramki zdobyli: Ko
nopa (4). Mazgaj (3) i Dawczyński (2). 
Honorowy punkt dla Sokola, który 
wystąpił z trzema rezerwowymi zdo
był Marchlewski. Sędziował prof. 
Brzeziński. Drugi mecz w Poznaniu 
Sparta — Olimpia, zakończył się za- 
służonem zwycięstwem Sparty 3:0 
(1:0). Bramki strzelili: Graczyński, 
Ławniczak i Pawlak. Gra była ze 
strony Olimpii prowadzona brutalnie, 
tak że sędzia rnusiał usunąć z boiska 
prawego pomocnika. Sędziował Le- 
racz. Publiczności około 300 osób.

Kołomyja. W sobotę drużyna wie
deńskiego Hakoahu pokonała reprezen 
tacie miasta w stosunku 11:2.

LUBLIN. 19.7. - Tel. wl. — Unja— 
AZS 3-1 (2:1). Mistrzostwo klasy A.

Stanisławów. W niedziele Hakoah 
pokonał reprezentację Stanisławowa 
6:2. Bramki dla Hakoahu zdobyli 
Mausner (3). Donenfeld (2) i Eisenhof- 
fer (1). Widzów zgromadziło się 3 
tysiące.

Pruszków. Znicz—Gwiazda (Warsza 
wa) 2:2 (2:0). Mecz o mistrzostwo kl. 
A przyniósł po zaciętej walce wynik 
remisowy. Ora ostra Gosnodarze pro
wadzą 2:0 do 80 minut, dopiero w 81 
i 83 minucie wyrównują Lerner I i II. 
Gwiazda wystąpiła z pięcioma rezer
wowymi.

Tabela ligowa

wpłynęło oficjalnie do Ligi.

1 Pogoń 11 16:6 23:16
2 Wisła 11 15:7 32:15
3 Warta 11 14:8 32:17
4 Legja 11 14:8 26:15
5 Garbarnia 10 U :9 16:8
6 Ruch 11 10:12 19:24
7 Warszaw. 12 10:14 38-34
8 Ł. K. S. 11 9:13 30:31
9 Polonia 11 9:43 30:36

10 Cracovia H 9:10 18-36
11 Lechja H 8:14 15:34
12 Czarni 11 7:15 15:28

Zgłoszenie Niechcioła do Pogoni

Nadzwyczajne Walne Zebranie Ligi 
odbędzie się w dniu 1 i 2 sierpnia r. b. 
Zebranie to zwołane będzie w celm wy 
boru nowego Wydziahi Gier i Dyscyp.- 
liny.

Legia wniosła protest przeciw zawo
dom z Pogonią, motywując go niepra- 
widtowem zdobyciem drugiej bramki 
przez Lwowian. Protest będzie rozpa
trywany dopiero przez nowy W.G. i 
D., jak każdy jednak protest przeciw
ko rozstrzygnięciom sędziego posiada 
nikle szanse powodzenia.

Polonia prosi nas o zaznaczenie, że 
p. Kruig pozostaje nadal członkiem Klu 
bu, będąc kierownikiem sekcji i człon
kiem Zarządu.

ZAKOPANE — BRISTOL
Najtańszy reprezentacyjny hotel—pensicnat

Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem 
Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort 

Ceny bardzo umiarkowane
Adres: Hotel Bristol, Zakon : ne — Te.. 31 =

ESTONJA — KRAKÓW 3:2.
Moment z meczu drużyn robotniczych w Krakowie, pod bramką gości.

tym razem pożyteczny nietylko w I zbyt ryzykowna, gdyż doprowa- 
defenzywie, ale również przy ak- j dziła do odsłonięcia tyłów. Na 
cjach ofenzywnych. Bardzo dobrze I szczęście doskonale spisywał się 
sekundował mu Dmytrow, któremu i tym razem drugi obrońca Oracz, 
jednakże przydałby się większy 
spokój i zrozumienie dla gry kon
struktywnej. Wierczak na prawej 
pomocy słabszy. Przed pauzą 
wspierał pomoc wydatnie Pająk, 
wysuwając się raz po raz do przo
du. Ta taktyka obrońcy Lechji 
chwilami korzystna, była jddnak

■ który uratował niejedną z sytuacy.i. 
Zborowski bronił dobrze, a nawet

I dość pewnie.
Napad grał bardzo nierówno. 

| Pierwsze skrzypce dzierżył wszę- 
i dobylski Aseńko. Urich technicznie 
I dobry, zbyt długo przetrzymywał 
1 piłkę. Kruk nń skrzydle miał kilka 
dobrych ciągów do czasu, w któ
rym nie zaczął grać egoistycznie. 
Poprawę wykazał na prawem 
skrzydle Schusterschiitz, natomiast 
słabo prezentował się Rusiecki.

Warszawianka mimo wysokiej 
j klęski przedstawiała się lepiej, niż 
w czasie zawodów z Czarnymi. 
Na pierwsze miejsce wybił się Ga- 
zur, na środku pomocy, zjawiając 

1 się wszędzie tam, gdzie była piłka. 
Również Fert i Hahn naogół za
dowolili. Obrona Zwierz i Wró- 

. blewski grała pewnie i energicznie, 
i to też przestawienie w drugiej po- 
! łowię Zwierza do napadu, gdzie 
i niczego nie pokazał, nie miało naj
mniejszej racji. W'napadzie dobrze 

I trzymał się na skrzydle Jung, rów
nież Korngold wytwarzał wiele 
niebezpiecznych sytuacyj. Trójka 
w polu kombinowała wcale skła
dnie, jednak w decydujących mo
mentach załamywała sie na obro- 

Pozatem mieii,

łach wyraźnego pecha.
Gra prowadzona w szybkiem 

tempie ustawicznie sie zmieniała. 
Piłka wędrowała z jednej połowy 
na druga, dając obrońcom pole do 
popisu. W 14-ei minucie energicz
ny atak Lechji wywołuje zamie
szanie pod bramka gości, z które- 

l go Urich uzyskuje pierwsza bram- 
| kę. W 10 minut później w podobnej 
| sytuacji strzela Schusterschiitz dru 
' gą bramkę. Wysiłki Warszawianki 
i zmierzające do poprawienia wyni- 
i ku nie dają rezultatu.

Po przerwie goście przeważa ią 
i przeprowadzają szereg udatny.h 
ataków, które nie dają rezultatów. 
Więcej szczęścia ma Lechja; ogra- 

i niczając sie w swoich akcjach o- 
j fensywnych przeważnie do prze- 
1 bojów solowych, uzyskuje ona w 

15-ej minucie ze strzału Aseńki — 
i trzecią i w 28-e.i ze strzału Kruka, 
j czwartą bramkę. Piątej bramki 
zdobytej regularnie sędzia nie li
znął nie majac pewności czy piłka 
przekroczyła linje bramkową. War 
szawianka mimo przegranej gra’a 
do ostatniej chwili ambitnie. Wi
dzów około 1500. Sędzia p. Schnei
der z Krakowa.

kończony strzałem w aut. Piłka wę
druje przeważnie górą, przyczem go
ście okazują się w grze tej większymi 
mistrzami od gospodarzy. Wolny rzut 
do Garbarni mija bez rezultatu. Za 
chwilę lekką główkę Maurera broni Al
bański. Ataki Pogoni rwą się bądź to 
na Skowrońskim, bądź na niedokła
dnych podaniach na skrzydło. W 19 
minucie

Kcssok zdaleka bombarduje,
Gregorczyk broni w ostatniej chwili 
na róg, którego gospodarze nic wyko 
rzystują. Za chwilę drugi róg przeciw 
Garbarni również nie wykorzystany

Pogoń ma teraz więcej z gry. W 25 
minucie ładna akcia całego zespołu 
Pogoni kończy się ostrym strzałem 
Kos-soka, który trafia jednak w siu- _____  ______  .
pek. Pogoń znowu atakuje. Skwar- nie przeciwnika. ........... ...........
czewski dostaie piłkę, za długo się je- napastnicy Warszawianki w strza- 
dnak namyśla i Kossok wyłuskuje mu - -
ią i oddaje z dwudziestu kilku metrów

w górny róg siatki.
daleki, długi strzał.

W 29-ej minucie Pogoń prowadzi 
1:0. Kontratak Garbarni i spudłowa
ny strzał. Garbarnia ma możność wy
równać. jednak Maurer z doskonalej 
pozycji nie trafia w piłkę. Potowa 1:0.

Po przerwie gra w pierwszych chwi
lach żywa, potem traci zwolna na tem
pie. Joksch wypuszczony ladnb przez 
Smoczka strzela Albańskiemu wprost 
w ręce. Garbarnia prze do wyiówna- 
nia, jednak

Pogoń gra bardzo uważnie.
Poziom zawodów staje się coraz gor 

szy. Trzeci róg przeciw Garbarni koń
czy się długim strzałem Skowrońskie
go, obronionym przez Gregorczyka. 
Za chwilę niespodziewany daleki strzał 
Jokscha broni w doskonałym stylu Al 
bański. Skowroński przedostaje się ła
dnie skrzydłem, przerzuca piłkę przez 
bramkarza, jednak uderza ona w po
przeczkę.

Zarówno Pogoń, jak Garbarnia prze- 
grupowują drużyny. Gospodarze gra
ją teraz zupełnie defensywnie, stara
jąc sie utrzymać wynik, co im się też 
udaje i wszelkie wysiłki Garbarni mi
jają bezowocnie. Widzów miąjo przed
południa około 3000. Sędziował p. Ro
senfeld z Bielska.

Z Krakowa i Lwowa
IKRAKÓW. 19.7. — W drodze do 

, Wiednia, reprezentacja robotnicza E- 
istonji. pokonana w Warszawie 1:4. ro 
! zagrała mecz z reprezentacją robotni 
j cza Krakowa, w której skład wchodzi 
; lo 9 »raczy z Le»ji i 2 ze Zwierzy- 
| nicckiego.

Estończycy zwyciężyli w stosunku 
3:2 (212). choć Kraków miał prze.z ca
ły czas przewagę, zaznaczoną jaskra
wo, zwłaszcza po przerwie. Atak Po
laków grat bardzo słabo i zaprzepa
ścił mnóstwo pozycyj. Bramki dla 
Krakowa zdobyli — Szulc i Grabka, 
dla Estonii Tańts Wiet i Kuremaa.

Sędziował dr. Lustgartep. Widzów
500 osób.

KRAKÓW. 19.7. - Te.1. wl. - Mi
strzostwa krakowskiej k'Iasv A przy
niosły dwa spotkania. Zwierzyniec- ____  _____ ____  _____ __
ki K. S. pokonał gładko Koronę 3:0. fWTC) 13 g. O) m.. 4) Korwin - Fio- 
natemiast Krowodża odniosła sensa- ’rowski (WTC) o pół koła. 5) Fróss 
cyjne zwycięstwo 1:0 nad Wawelem. <Lwów) 13 g. 13:44.2 sek.. 6) Zacbar-

UWÓW. 19.7. — Tel. wl — W me- ko (Polonia. Przemyśl), 
czu o mistrzostwo drużynowe Polski 
w tehnisie L. T. K. pokonał K. T. 24 
w stosunku 6:1. Poszczególne wyni
ki: Kolcz — A!'tschuller 6:1. 6:1. Kole: 
— La.ntner 6-1. 6:2. Pohoryles — Alt- 
schtiMer 6:3. 6:4. Lantner — Pohory- 
les w. o. Kuchar. Kolcz — Lantner,' 
Esner 6:1. 6:1. Wereszczukowa. Ku 
char — Turkeltambówna. Lantner 6:1 
6:1. Wereszczukowa — Turkełbau- 
bówna 6:1. 6:1.

LWÓW. 19.7. — Teł. wł. — .Mistrzo j 
stwa klasy A: Pogoń I-b — Rewera i 
3:0. Sokół II — Lechja I-b 5:1: U- I 
kraina — Świteź 4-3. Hasmonea 
sovia 1:1.

i LWÓW. 19.7. — Tel. wl. — Najdłuż j podał się do dyndsji ’z powodu nawa- 
s.zy jednoetapowy wyścig kolarski 1 lu pracy zawodowej.

:Z



Nr. 5S PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 22 lipca 1931 roku. S

Niedomagania tennisu polskiego
Porównanie dwu lat. Brak trenerów i zainteresowania. P. Z. T. nie prowadzi żadnej akcji

Drukując artykuł p. W. Horaina 
redakcja zaznacza, że nie ze 
wszystkiemi wywodami, zawarte- 
mi w niem, zgadza sie całkowi
cie.

Dokładnie rok temu w podo
bnie zatytułowanym artykule 
rozważałem przyczyny, z powo
du których polski biały sport nie 
«rozwija się tak jakby sobie jego 
zwolennicy życzyli.

Przyczynami temi były: zakaz 
należenia młodzieży szkól śre
dnich do klubów, brak trenerów 
■i minimalna frekwencja publicz
ności na zawodach tenniso- 
wych, wskutek której kluby 
cierpią na chroniczny brak pie
niędzy.

Zastanówmy sie dzisiaj, czy 
nastąpiła poprawa! Jestem prze
konany, że nie: nieliczni ucznio
wie gimnazjów, którzy grają do
brze w tennisa, należą do klu
bów pod pseudonimami, a o- 
gromne ilości początkujących 
trenują samopas, gdyż nie mogąc 
narazie stawać do zawodów, 
nie chcą ryzykować szykan 
władz szkolnych za „sportowe 
uprawianie tennisu“ w klubach.

Sprawa trenerów przedstawia 
się równie opłakanie, Ijo jeżeli w 
zeszłym roku był przez krótki 
czas jedefi znakomity t. j. Huhn, 
to obecnie mieliśmy dwóch — 
nie odpowiadających wymaga
niom.

Trener reprezentacyjny musi 
być nietylko pedagogiem, ale 
■rr-edewszystkiem świetnym 
graczem, który przez łatwe wy
grane nad swymi uczniami zy
ska autorytet w stosunku do 
nich. Jeżeli np. Tłoczyński poko
na łatwo Stubbego. to napewno 
nie będą mu tak przemawiały do 
przekonania jego uwagi, jakgdy- 
by je usłyszał od kogoś, z kim 
nie mógł wygrać seta.

Karle w Krakowie bvł stosun
kowo lepszy, gdyż prócz Horai
na bit wszystkich pewnie, nie 
podciągnął jednak wybitnie ża
dnego młodego gracza, gdyż 
niestety mało utalentowanych z 
nim grywało. We Lwowie, w 
Katowicach i Poznaniu o żad
nym trenerze nawet nie słysza
no w tym roku.

Wielką bolączką znacznej ilo
ści klubów jest słabe zaintereso
wanie publiczności ich impreza-

------------ '■— - ' —

mi. Większość ludzi, którzy u- 
ważają że „zajmują się tenni- 
sem“, nie pragnie zobaczyć do
brej gry. Wszyscy natomiast 
chcą niezwykłych sensacyj.

Lwów wykazuje większe za
interesowanie i pokazowe gry

Rezniczek połączone z mistrzo
stwami Lwowa zgromadziły 
przeszło 1000 ciekawych.. Mi
zernie natomiast przedstawiają 
się stosunki, gdy grają Polacy 
ze sobą. Przytoczę tu kilka fak
tów. które może humory

styczne, ale dla 
czy są nawet 
kre.

W ub. roku
(brutto!) z meczu półfinałowego 
o drużynowe mistrzostwo Pol
ski, który trwał 2 dni i w któ-

Na wolnej trybuwe

naszych 
wprost

dochód

gra- 
przy-

Legji

rym grał Tłoczyński i Jędrze
jowska, wynosił 28 zł.!! To zna
czy codzienie sprzedano po 14 
biletów! W Katowicach w b. r. 
bardzo ciekawej grze Hebdy z 
Wittmanem przyglądało się 25 
osób.

Czy lekka atletyka pracuje należycie
W odpowiedzi na artykuł pole

miczny p. kpt. Kawalca, jaki uka
zał się w Nr. 56 „Przeglądu Sporto
wego“ muszę złożyć parę sprosto
wań:

1) przedewszystkiem więc me 
mówiłem ani razu o bezhołowiu na 
tych zawodach, za które czuje się 
dotknięty kpt. Kawalec. Wyraźnie 
zaznaczyłem, że zawody były „ła
dne“, ale przedtem latami systema
tycznie pracowano nad zabiciem po 
pulamoścl lekkiej atletyki, co już 
wielokrotnie na łamach „Przeglądu 
Sportowego“ podnoszono. Z treści 
mojego artykułu wynika wyraźnie, 
iż uwagi dotyczące stałych błędów 
organizacyjnych zawodów lekko
atletycznych są ogólne, i nie doty
czą tych specjalnie zawodów;

2) podtrzymuję twierdzenie, że w
pierwszym dniu trójmeczu z Mo
rawską Slavią miała widownia nie
spełna 6 i pół minut efektywnego 
widowiska, i aby rozwiać 
tajemnicę“ podaję następujący 
sły rachunek czasu: 
1500 metrów — 4 min. 15
400 „ — 55
100 „ - 12

Sztafeta 4 x 100 — 46

chodzić na zawody z lornetkami, i 
obie te •konkurencje były dość 
szczelnie przysłonięte przez osoby 
urzędowe. Informowanie przez 
speakera nie „neutralizuje“ tej odle 
głości, gdyż gdyby 'informacje star-

czyły za widowisko, nikłby wogó-1 rę, gdyż właśnie z powodu tycli mie 
le na zawody nie chodził, a czytał-1 rżeń sztafeta 4 x 100 ni. opóżn.ła 
by tylko gazety. Innych konkuren-1 się do tego stopnia, że zdonerwo- 
cyj tego dnia nie było.

3) podtrzymuję twierdzenie, że 
nie wszystko było mierzone w po-

II-ga runda gier ligowych

„moją 
ści-

sek.
»>
»»
»

2 sierpień: Legja—Ruch. Wisła—«Po
goń. Czarni—Lechia.

8 sierpień: Cracovia—Lechia.
9 sierpień: Garbarnia—Ruch. Pogoń 

—Ł.K.S.. Warta—Warszawianka.
15 sierpień: Warszawianka—Ł.K.S., 

Czarni—Polonia, Ruch—Wisła.
16 sierpień: Garbarnia—Pogoń. Le

chia—Polonia.
23 sierpień: Polonia—Ruch. Craco- 

via—Warszawianka. Czarni—Legja, 
Warta—Lechia.

30 sierpień: Legja—Ł«K.S.. Wisła— 
Polonia. Czarni—Garbarnia. Warta— 
Cracovia.

5 wrzesień: Warszawianka—Polonia.
6 wrzesień: Legia—Garbarnia, Wisła 

—Cracovia, Czarni—Pogoń. Ł.K.S.— 
Lechia. Ruch—Warta.

12 wrzesień; Polonia—Legia.
13 wrzesień: Warszawianka—«Pogoń, 

Garbarnia—Warta. Czarni—Wista, Ł. 
K.S.-Ruch.

20 wrzesień: Zawodv międzypań
stwowe.

Razem: 6 min. 8 sek. 
więc istotnie niespełna 6 i pół mi
nut. Zaznaczyłem, że mówię o „efek 
tywnem widowisku, gdyż 2 godzin 
przerw nie liczę. Podtrzymuję rów-' 
■nież twierdzenie, że z trybun rzutu 
kulą i skoku wzwyż nie było widać 
zupełnie, gdyż nie nauczyliśmy się

27 wrzesień? Bolonia—Warta. Cra- 
covia—Pogoń, Lechia—Wisła. Ł.K.S.— 
Garbarnia.

4 październik: Cracoyia—Garbarnia, 
Lcchja—Legja, Warta—Wisła. Ł.K.S.— 
Czarni.

11 październik: Legia—Cracov:a. 
Garbarnia—Wisła, Pogoń—Polonia
Wa,rta—Czarni,

18 październik: Polonia—Garbarnia, 
Wisła—Legja, Lechia—Pogoń. Ł.K.S.— 
Warta, Ruch—Czarni.

25 październik: Zawody międzypań
stwowe.

1 llstooad: Warszawianka—Garbar
nia. Cracovla—Polonia. Pogoń—Ruch. 
Warta—Legja.

8 listopad: Polonia—L.K.S.. Wisła— 
Warszawianka, Pogoń—Warta. Ruch— 
Cracovia.

15 listopad: Legia—Pogoń. Garbar
nia—Lechia. Czarni—Cracoyia, Ruch— 
Warszawianka.

22 listopad; Legia—Warszawian
ka. Cracoyia—Ł.K.S . Lechia—Ruch.

Warszaw. O. Z. Bokserski jest jedy
nym związkiem sportowym w Warsza 
wie, a bodaj czy nie w całej Polsce, 
któremu w dzisiejszej dobie powszech
nego kryzysu powodzi się Pod wizgię- 
dem materialnym znakomicie. Ani je
dna z imprez urządzonych przez W.O. 
Z.B. nie przymiosla deficytu, a nawet 
mistrzostwa Polski, przy swych olbrzy
mich wydatkach (przedewszystkiem 
dzierżawa gmachu cyrku, która wynic 
sla 6000 zł.), dała 3.000 zł. zysku. O- 
becnie w kasie związku, mimo udzie
lanych suhwencyj, znajduje się prze
szło 12.000 zł.

Suma ta umożliwi warszawskiemu 
związkowi samodzielne sprowadzenie 
trenera, dia swych członków. W spra 
wei tej prowadzi WOZB daleko idące 
starania. Pod uwagę bierze trenera o 
wybitnych kwalifikacjach. Ze wzglę
dów ję<zykow.voh przedewszystkiem, 
największe szanse na to poważne sta
nowisko ma trener z Niemiec.

Inicjatywę WO’ZB należy przyjąć z 
uznaniem, bowiem trener ten z pewno
ścią wpłynie na podniesienie się pozio 
mu pięściarstwa stołecznego, które w 
ostatnich czasach, wykazało wielki 
spadek formy.

ftasz notatnik
Organizatorem wyścigu kolarskiego 

Kraków—Zakopane, podobnie jak w 
latach ubiegłych, był Ż. K. S. Makkabi 
(Kraków).

Nowosad, doskonały sprinter Sokola • 
(Jarosław), z powodu nagłej choroby 
gardła nie mógł wziąć udziału w mi-1 
strzostwach Polski, do których był 
zgłoszony. Drugi zawodnik Sokoła — 
Bielecki, wbrew pierwotnym doniesie- I 
niom. nie startował w skoku o tyczce. '

Mistrzostwa okręgu krakowskiego i 
w piłce wodnej odbedlą sie w terminie 
18—26 sierpnia. W mistrzostwach gra
ją: Cracovia, Makkabi i Wisła.

W zapasach o mistrzostwo Pol- 
ski w Warszawie ustanowiono w 6-ciu | 
klasach w trójboju olimpijskim nas-tę- « 
puijące rekordy: I. Kalek. Poznań 352 ' 
kg., II. Mańka W.. Śląsk 310 kg.,! 
III. Winnykamień, Łódź 285 kg.. IV. 
Stylec, Śląsk 270 kg.. V. Odoj, Śląsk . 
245 kg., VI, Wajngarten. Łódź 247,5 kg. |

Uwaga kolarze! W celu dokonania i 
zdjęć filmowych do obrazu o. t, „Le- ' 
gjon ulicy“ wytwórnia „Leo-Fiłm“ or- j 
ganizuie wyścig kolarski, który odbę
dzie sie dnia 22 b. m.

Kolarze do lat 18 pragnący wziąć 
udział w zdjęciach, oroszeni są o zgło
szenie sie do dnia 21 b. m. włącznie 
w godz. 6—8 pp. do wytwórni „Leo- 
Film“ — Warszawa. Nowy Świat 39.

Jak widzimy od zeszłego roku 
nie nastąpiła żadna poprawa, a 
kryzys, jaki przeżywa Polska, 
dał się zwłaszcza tennisowi we 
znaki.

Niezrozumiałą rzeczą jest zu
pełny brak .zainteresowania 
młodszymi graczami i niedopro- 
wadzanie do skutku żadnego z 
zamierzonych planów przez P. 
Z. L. T. Związek nie daje od 
dłuższego czasu znaku życia, a 
nawet komunikaty sic nie poja
wiają, gdyż pismo zamieszczają
ce 5 *. tj. Lawn-Tennis Polski, wy 
szło w tym roku raz (sic!) i na
wet wiele klubów tego jedyne
go egzemplarza nie otrzymał.

Doroczny mecz z Węgrami 
nie został (z niewiadomych ogó
łowi powodów) rozegrany,, o- 
prócz meczów o puhar Dayisa 
nie było wiec żadnego między
narodowego spotkania. Jeżeli 
chodzi o wyjazdy zagranice, to 
wprawdzie prestige Polski wy
magał gier naszych mistrzów 
w Wimbledonie, nie odnieśli oni 
tam jednak sukcesów, gra Ję
drzejowskiej w mixcie była na
wet silnie krytykowana i zresz
tą nie można zadowolić się tern, 
że 2 osoby grają doskonale, trze
ba się także zająć pozostalemi.

Związek musi sobie powie
dzieć: ci a ci gracze są utalen
towani i trzeba ich popierać, aby 
grali jaknajlepiej, oni zaś mimo- 
woli będą podciągać innych. W 
obecnym stanie rzeczy znako
mita większość polskiej extra- 
klasv nie ma wprost warunków 
czynienia postępów, a np. Heb
da. który jest talentem pierw
szej jakości, grał w ostatnich 3 
miesiącach zaledwie na 3 tur
niejach zamiast grać zagranicą 
i spotykać sie z coraz to nowy
mi graczami.

Volkmerówna i J. Stolarow 
wyjechali na Weery na swój 
koszt i są jedynymi graczami 
Polski, którzy mogą grać w lip- 
cu, ponieważ wszyscy inni mo
gą najwyżej wziąć udział tylko 
w jedynym w tym miesiącu zor
ganizowanym turnieju w Byd
goszczy. Dla norównania obli
czyłem, że w Niemczech odbę
dzie sie w lipcu bieżącego roku 
27 turniejów ogólnych (między
narodowych). 10 okr^owych i 
miejscowych. 7 juniorów i jeden 
dla akademików: razem 45! Po
równanie z Polska nie wymaga, 
zdaje sie, komentarzy!

Witold Horain

wato to nawet urzędowego speake
ra. który przez gigantofon zapyty
wał o przyczynę opóźnienia.

4) uwagi dotyczące nadmiernej 
liczby osób urzędowych na boisku 
skierowane są niekoniecznie do or
ganizatorów zawodów, ale i do 
związków lekkoatletycznych, któ
re mogłyby we właściwym trybie 
przeprowadzić 
„kompresję“ 
za to mocno 
nelu;

5) co zaś 
stych, mianowicie kwestji wchodzę 
nia na boisko, zaznaczam, że dzien
nikarz nie korzystający z usług 
agencji, których przedstawiciele 
mają zaabonowane miejsca na śród 
ku boiska, musi się czasem udać do 
sekretariatu, gdyż gardłowe dźwię 
ki giganfofonu nie zawsze informują 
dość wyraźnie, a o niektórych kon
kurencjach (np. skok wdał) nie po
informowano wcale.

Zgadzamy się co do tego, że kry
tyka jest pożyteczna, ale nie jest 
celowem branie do siebie tego, co 

I wypowiedziane było pod adresem 
' innych osób i organizacji. P. kpt. 
Kawalec niepotrzebnie kruszy ko
pię w obronie organizatorów za- 

: wodów lekkoatletycznych, którym 
i od lat wytyka się stale ich braki, 
I i którzy saini nigdy się nie próbo- 
i wali tłumaczyć.

T. Semadeni.

„redukcję“ czy 
tego niepłatnego, ale 
zasłaniającego perso-

do złośliwości osobi-

Warszawa, 2.VIII Le-
Warszawianka—

Warszawa. Najwidocz- 
Pan ostatmich dwu nu- 
mistrzostwa 'kolarskie 
bardzo obszernie oma-

Piotrków. lowarzyski mecz koszy
kówki K. S. Sokót — 25 p. p, 35:10 
(25:4). Zasłużone zwycięstwo leipszego 
o klasę Sokoła. Z 25 p. p. najlepszy 
Kłuźniak. Sędziował Michniewski.

n dpowiedzi Redakcji
I-szy K. P. Siemianowice. Dziękuje- 

‘ my. niestety zdjecie zbyt małe do re- 
i produkcji.

Ż. K. S. Makkabi Kraków. Odpowie
dnia notatkę zamieszczamy w niniej- 

I szyno numerze.
P. .1. Finkiel. 

niei nie czytał 
merów, gdzie 
na szosie bvłv 
wiane.

P. „Soolica“. 
gja—Ruch. 15.VIII 
Ł.K.S.. 23.VIH Polonia—Ruch, 3O.VIII 
Legia—Ł.K.S.

P. Sierz.. Wołomin. Polonia w roku 
1927 uzyskała następujące wyniki: z 
Wisłą 2:1. 1:7: Warta 1:4. 1:5: Legią 
2:2. 2:1; Ruchem 3:5. 3:0: T. K. S. 3:4. 
2:5. Cracovii w lidze wówczas jeszcze 
nie było. Piłkarstwo w Rosji jest roz
winięte. lecz bliższych wiadomości o 
tern nie posiadamy.

MOTOCYKLIŚCI!!
LEICA 
LEICA

LEICA
Inne

Wszystkie remonty uskutecznia najta
niej Zakład Motocyklowy

MOTO - TOURINO

Warszawa Tel 642-17

LEICA

PO d UŻYCIU USUWA

Wszechświatowej

*

Katalogi i szczegó
łowe informacje w 
sprawie detalicznej 
lub hurtowej sprze
daży przez Dom 
Techniczno - Han
dlowy Leon Lesz
czyński Łódź, Pio
trkowska 175. Teł. 

205-06.

Przedstawiciel na Polskę I Gdańsk

Z. H. KORNGOLD
WARSZAWA, PIĘKNA 13. TEŁ. 851-09

cenie.

PAPIERY 
B N Y
PŁYTY 9

CWMIKALJA

Miniaturowa kamera fotograficzna Drobne w, miary i nieznaczny ciężar 
Najwyższa precyzja budowy

posiada wymienne objektywy: uniwersalny, szeroko
kątny tele — (przybliżający) i o wyjątkowej sile 
światła 1:2,5!
nie zna podwójnych naświetleń 
posiada błyskawiczną gotowość do zdjęć i umożliwia 
nieograniczoną ich ilość 

dlatego
jest idealną kamerą sportowca fotografa 

specalności Leitza: Lornetki pryzmatyczne połowę i teatralne 
Szczegółowe prospekty bezpłatnie.

ERNST ŁE1TZ. Zakłady Optyczne, Wetzlar 
Jeneralna Reprezentacja: Warszawa, Chmielna «>7a/5.

Lwowskie koła kolarskie gotują się 
do walnego zgromadzenia LOZK-u, któ 
re odbędzie się 26 b. m. Jak słychać 
na zgromadzenie powyższe zjechać ma 
delegat PZ TK. p. Lange. Spodziewać 
się należy, że wbrew tendencyjnym 
pogłoskom zadaniem delegata PZTK. 
będzie doprowadzenie do zgody i unor
mowania stosunków na terenie Lwowa, 
które ostatnio stały się wprost niemoż
liwe. Gdyby rola delegata najwyższej 
niagistratury kolarskiej miała polegać 
na wywieraniu presji w pewnym ściśle 
określonym kierunku, wówczas można 
zgóry przepowiedzieć jej fiasko. Lwów 
skie sfery kolarskie i lwowska opinia 
sportowa niema bowiem najmniejszego 
zamiaru poddawać się jakiemukolwiek 
terrorowi gwoli zaspokjenia ambicji 
niepożądanych jednostek. Dlatego też 
dobrze będzie, jeśli PZTK. zanim zde
cyduje się na pewne kroki dokładnie 
się zastanowi, by nie doprowadzić do 
sytuacji, z której później sam już nie 
potrafi znaleźć wyjścia.

l ST..GÓRSKIEGO

G E VA E RT’A
»0 ni azbędnyrn 
rnotarjałem dło 
cmofor«, który, 

• idąc z pottępem
CHłu, dąży do 
używania najdo
skonalszych wy- 
•worów techniki 
współczesnej.

®• nabycie w składach 
Przyborów fotograficznych.

ST. G.OR5KIEGO
WA R SZ A WA

OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE' 

ZNANY ZE

^RAGo
BRODAWKA ----- --

SKUTECZNOŚCI

STWARDNIEŃ I A

NISZC

SKÖ R Y

ODCISKI
M O c 

HERKULESA 
posiada

Model 4.96 HP., skonstruowany
specjalnie dla motocyklistów.

którzy wyróżniają silne maszyny,
daiące się z łatwością w tym 

kierunku kontrolować. Dotyczy
to zarówno motocykli z przy-

czepką, jak i bez.
Olbrzymia siła napędu
przy przystępu el

sławy rakiety 
i piłki tennlsowe

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

ROWERY 
„ORMONDE”

TURYSIYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 

od zł. 170. — do 365.— 
Na spłaty do 1O rat 

poleca Skład Fabryczny 
MAISON ..ORMONDE"

K. Lipiński
Warszawą, Jasna 5 gm Filharmonii 

Katalogi bezpłatnie.
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W twierdzy polskiej piłki wodnej
Rozmowa z dr. Holendrem, kierownikiem sekcji pływackiej Makabi (Kraków)

Jednym z najbardziej popular
nych-sportów w Krakowie jest pił
ka wodną. Imprezy waterpolowe 
są w Krakowie magnesem, ściąga
jącym do pływalni Parku Krakow
skiego liczne rzesze widzów. Przy 
czyna tego leży może po części w 
fakcie, iż imprezy te sa dość rzad
kie, gdyż odbywa sie ich zaledwie 
kilka w sezonie i to przeważnie w 
lipcu i w sierpniu.

Ważniejszą jednak przyczyną 
jest to, iż Kraków jest niejako 
twierdzą water - polo polskiego. 
Tutaj wędruje corocznie, od lat 
sześciu, zaszczytny tytuł mistrza 
Polski, broniony przez pływaków 
Makkabi krakowskiej. Drużyna 
Makkabi krakowskiej, bezkonku
rencyjna ód pierwszych rozgry
wek w roku 1924 nie przegrała do
tychczas ani jednego spotkania z 
jakąkolwiek z drużyn polskich. 
Szkielet reprezentacji Polski opiera 
się też przeważnie na graczach te
go klubu. Jak wiadomo Porański, 
Soldinger, a w pierwszym rzędzie 
J. Ritterman należą do „asów“ na
szego zespołu reprezentacyjnego.

Tegoroczny sezon piłki wodnej 
zapowiada sie w Krakowie w szcze 
gólności zajmująco. Kraków gościć 
będzie bowiem kilka pierwszorzęd 
nych zespołów polskich i zagra
nicznych.

Chcąc uzyskać . jaknaibardziej 
miarodajne informacje w tym kie
runku udaję sie do kierownika sek
cji pływackiej Makkabi, d-ra Hol- 
lendera, skąd otrzymuję szereg in- 
formacyj o planach i zamierzeniach 
mistrzowskiej drużyny.

Zaczynam, rzecz prosta, od for
my i kondycji drużyny.

— Jak panu zapewne wiadomo 
— ciągnie mój rozmówca — o sy
stematycznym treningu naszych 
zawodników nie może być mowy. 
Od września do maja mija okres, 
w ciągu którego zawodnicy nasi

I

pozbawieni są treningu, wskutek 
niemożności korzystania z jedynej 
krytej pływalni w Krakowie, w 
Y. M. C. A. Także i miesiąc maj i 
czerwiec nie mogą być odpowied
nio wykorzystane, gdyż jedyna o- 
twarta pływalnia w Krakowie jest 
np. w roku bieżącym czynna do
piero od ostatnich dni maja, a nie
pewna pogoda w czerwcu „dopeł- 

programu. Ponadto prawie

się nasza drużyna. Pozatem wcho
dzi jeszcze w rachubę młody Katz, 
trenujący ostatnio w Brnie. O re
gularnym treningu można więc do
piero mówić od dwu tygodni.

— Jak się przedstawia sezon te
goroczny?

— Z przyczyn poprzednio poda
nych nie graliśmy dotychczas z

wszyscy zawodnicy, to młodzież 
uniwersytecka, która w tym -mie
siącu „trenuje“ do egzaminów.

— A zawodnicy studiujący za
granica?

— Rzeczywiście jasnym punk
tem mego zespołu jest przedewszy 
stkiem studiujący w Pradze Ritter
man. Trenuje on tam w Wysoko- 
skolskim Klubie i gra z najlepszy-, żadnym zespołem, chcąc pierwszy {miał przyjechać na 9 sierpnia, 
mi graczami. To też na nim opiera okres poświecić treningowi Pierw-; powodu jelnak wyznaczenia

sze rozgrywki planujemy na ko
niec lipca. W rachubę wchodzą tu
taj w pierwszym rzedzie drużyny 
Górnego Śląską i Bielska, które w 
tym roku stanowić będą wcale 
groźnych przeciwników. Udało się 
nam również wejść w kontakt z 
drużynami niemieckiego Górnego 

i Śląska, jak Gleiwitz 1900, który 
z 

na

W WALCE O TYTUŁ MISTRZOWSKI NAJLEPSZEJ PLOTKARKI NIEMIECI

Gwiazdy Slavii i Sparty zbladły
Niepowodzenia piłkarstwa czeskiego w grach o puhar śr. Europy dla zawodowców

ten termin mistrzostw głównych w 
Warszawie, będziemy sie starali o 
sprowadzenie tej drużyny w ter
minie późniejszym.

— Czy stosunki Makkabi z dru
żynami zagranicznemi będą nadal 
utrzymane?

— Pertraktujemy z Hagiborem 
praskim i Hakoahem wiedeńskim, 
które to kluby wybierają się do 
Polski, chodzi tylko o trudności w 

|znalezieniu wolnych terminów, 
gdyż P. Z. P. wysyła na 15, i. 16 
sierpnia do Pragi drużynę repre
zentacyjną, w której niewątpliwie 
znajdą się nasi gracze. Projekto
wany mecz Polska — Austrja w 
Warszawie zajmie też jakiś termin. 
Wszystko więc zależy od tego czy 

dla

PKCNN
został w trzeciej instancji sądowej 
(sprawa o tie.fi-nansowem) — uniewin
niony i. zasili znów reprezentację Nie

miec.

pokazał już znowu swe pazury“. Nie 
pokazał, nie pokazał. Conajwyżej 
machnie od czasu do czasu weselej o- 
gonem i szczerzy sw'e zęby. Nie na
leży jednak zapominać, że te zęby są 
tuż mocno — plombowane. Belgijczyk 
Braine i wiedeńczyk Haftl w napadzie 
Spairty świadczą o tem aż nazbyt do
wodnie.

Praga, w lipcu.
Aż do znudzenia możnaby 'pisać o u- 

padku czeskiego futbolu. Każdy tydzień 
i każda niedziela nastręcza po temu 
materjalu aż po uszy. Przy tem nie 
należy sie łudzić. Odosobnione i coraz 
rzadsze zresztą sukcesy Siavii. czy 
Sparty, nie wróża mimo wszystko 
szybkiego uzdrowienia i powrotu daw
nych dobrych czasów i hegemonii cze
skiej w środkowej Europie. O tem nie 
ma mowy i przypadkowe, względnie 
mało wartościowe zwycięstwa lide-1 szczególnie/"Śiavia. 
rów praskich nie zmienią postaoi rze-I Romę, przegrała na 
czy. I wś.óJ

Tak wiec z dużą doza powściągli- ku w warunkach atmosferycznych jak 
wości i sceptycyzmu należy przyjąć najbardziej przyjaznych. Tuż przed 
np. szereg dwucyfrowych zwycięstw matchem bowiem spadtulewny deszcz. 
Sparty w Danii, mimo, że starano się 
zrobić tu z tego sensacje. Mój Boże, 
nikt nie zaprzeczy, że na prowincji 

[duńskiej wyrabiała doskonałe masło i 
sery, ale też nikt nie potrafi mi wmó
wić, że w tych miasteczkach z trzema. 
czv czterema tysiącami mieszkańców, 
gdzie produkowała sie Soarta umieją 
grać w futbol.

Co tu zresztą mówić. Jedyny poważ
ny match, jaki Soarta rozegrała w Da- 
nji, przyniósł jej klęskę. Na nic się 
więc nie zdadzą ulubione frazesy w 
rodzaju takich np., jak: „czeski lew

a Slavia znana jest jako mistrz gry 
na błocie. Spodziewano sie więc ogól
nie, że lepsza technika Czechów, za
waży na szali i wysokocyfrowe zwy
cięstwo w domu zniweluje ewentualne 
następstwa kieski w Rzvmie. z którą 
się a priori tu liczono. Wbrew tej ca
łej kombinacji Slavia przegrała, prze
grała w dodatku najzupełniej zashiże- 

I nie. Włosi przywieźli świetna drużynę 
środkowoeuiroipea-1 0 wysokiej stosunkowo technice, tak 

Pradze niezbyt ~~ “ J '
która trafiła na 
własnym gruncie, 

wśród własnej publiczni ości i w dodat-

*
Premiera mrharu 

skiego wypadła w że z deszczem i błotem dali sobie łat
wo rade. Jeszcze łatwiej poszło im ze 
Slavia, która nie stawiała prawie 
oporu.

W dwa dni później odjeżdżały dwie 
tdwieczne rywalki Slavia i Sparta w 

; jednym i tym samym wazonie do

Włoch. Dziwnie rażaco uderzał kon
trast w nastrojach mieszkańców dwu 
przyległych przedziałów. U Stlavii było 
ciemno i smutno, z okien przedziału 
Sparty dobywały sie skoczne dźwięki 
najnowszego przeboju, podkreślone 
skrzekiem cbromatytófiej harmonijki. 
Zrozumiale — Slavia jechała po 
śmierć, Sparta liczyła na zwycięstwo, 
pozatem nawet w razie kieski miała 
jeszcze nadzieje na odegranie się w do
mu na rewanżu.

Przegrały obie. Obie też w iden
tycznym stosunku 1 -2. Slavia po tej 
kiesce z Roma nie ma już, rzecz jasna, 
w puharze czego szukać. Sparta roz
liczy sie jeszcze z Juventusem defini
tywnie w Pradze za tydzień. Wróżby 
i przepowiednie to bardzo niewdzięcz
ny artykuł. Mimo to nie przepowia- 

! dam Sparcie szczęścia. W jei obecnej 
formie nie zajdzie zbyt daleko, nawet 
gdyby zdołała wygrać z Włochami, 

; Nie trzeba dodawać, że musialby to 
I być wynik wyższy niż 2:1. a na to ma 
I Juventus zbyt dobra obronę. Wierze 
! w Rosette, wierze w CaMigarisa. A cóż 
1 dopiero, gdy uorzytomnimy sobie, że 
[ mistrz włoski ma w swvm napadzie 
takie imiona iak Orsi. Cesarini. Ferra
ris. Muneratti.

Wszystko więc zależy od tego 
starczy czasu w tak krótkim 
nas sezonie letnim.

Na zakończenie schodzimy 
mistrzostwa Polski.

— Szanse nasze — mówi
Hollender — nie dadzą się dzisiaj 
przewidzieć. Należy raczej spodzie 
wać się ogólnego wyrównania kia 
sy A. Z. S. czy też Hakoah lub E. 
K. S. wzgl. Cracoyia stanowić bę
dą groźnych przeciwników. Nale
ży bowiem pamiętać, iż w piłce 
wodnej jednym z najważniejszych 
czynników jest szybkość i wytrzy- 

| małość, jakiego nabywa się tyiko 
po nieprzerwanym racjonalnie pro 
wadzonym całorocznym treningu. 
A tego właśnie brak naszej dru
żynie, i z tej właśnie przyczyny 
nie jestem pewny ukształtowania 
się „tabeli“.

Mam jednak wrażenie — kończy 
my rozmowę — iż jest to tylko 
„formalne“ oświadczenie kierow
nika, który w duchu liczy jednak 
na zdobycie mistrzostwa Polski 
przez swą drużynę „tylko“ po raz 
siódmy, jakkolwiek przyznać nale
ży, iż objekcje wysunięte są uza
sadnione i bezwzględnie słuszne.

(rg).

na

dr.

TARIS 
uzvskał znowu rekordowy czas w pły
waniu na 300 mtr. st. dow.. lepszy o 7 
sek. od wyników słynnego Annę Borga.

Roba

SYND MUHAMMED HADI, 
okazał sie utalentowanym douMistą, 
przyczyniając sie clownie do walnego 

zwycięstwa nad Polakami.

i

DR. ALI HASSAN FYZEE. 
weteran tennisu hinduskiego, mimo 
swych 48 lat byl groźnym przeciwni-, 

triem dla Polaków.

Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80,poza tekstem zł. 0.40.

Na zawodach w Sztokholmie Ladou- 
megue pokonał na 1500 mtr. w czasie 
3:54,4 min. Jórgensena (Nor.) — 3:57,6 
i Marteinsena (D) 3:59.8: 5 kiltn. wygra! 
Lindgren 15:11.2: dysk Remecz (Węg) 
45.99.

W mistrzostwach’ okręgowych lekko
atletycznych Niemiec osiągnięto szereg 
doskonałych wyników, DoMinger prze
biegła 200 mtr. w 25.6: Heublein rzu
ciła kufla 13.10 (rekord światowy), 
Graieme 100 mtr. — 12.2. Panowie: 
100 mtr. — Jonath 10,5: tyczka Mul
ler 388: 400 mtr. Metzner 48.6; wdał 
Molłe i Kocherman po 729.

Mistrzostwo tennisowe Holandii w 
J grze podwójnej zdobyli Japończycy: 
' Śatoh, Kawachi biiac w finale Niem
ców Kuhlman, Haensch 6:1. w. o.

Mistrzostwa szosowe Niemiec (265 
kim.) wygrał Brandes w czasie 7:52,20 
przed Sohópflinem. Rischem i Hoffma
nem.

Malecek zdobył mistrzostwo Cze
chosłowacji. w konkurencji krajowej, 
bijać w finale Sade 6:2. 6:1. Gra po
dwójna przyniosła sukces pary Mar- 
salek—Hecht nad Malecek—Sada 9:7, 
6:1, 6:1. Finał pań wygrała Kożetu- 
chowa biiac Bouckowa 6:2. 6:1.

FRANK WYKOFF (AMERYKA)
finalista 100 mtr. na Olimpiadzie, przypomniał sie znów światu rewelacyjne 

mi wynikami w sprintach.

Hak
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